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Ka.rol li w Polsce 
H1itanq rado:lnie przez ·ca#g kra; 

P;ocią,g królewski, wiozący l w. 

Krola Karola, następ.cę tronu ·· 
ks. Michała, ·oiraz świtę krółew 1 

ską, przybył na stację grooicz J 
ną w śniatyniu o go1dz. 3.5'7. 

:w blaskach wschodzącego 
<słońca dekoracja budynków 
stacyjnych przedstawia się b. 
malownic:m. 

Szczególnie pięknie wyglą­
dała wiełka brama iriumfal­
na, ozdobiona emblematami 
królewskimi, oraz lbrzymie 
maszty, z których powiewały 
~lagi o hainvach narodowych 
rumuński-eh i pols•kich. 

.W chwili przejazdu pvdą­
":t królews·kiego panowała zu 
~ełna cisza. Ze względu na bar 
dzo wczesną porę, program 
nie przewidywał żadnego po­
witani.a na staoji granicz'llej. 
Któ1 i je:go. 'wit s.pal • 
Pociąg królewski składa si~ 

z 13 wagonów, w tym trzy sa 
lonki delegacji polskiej, do· 
czepione w śniatyniu. 

Po krótkim. postoj1u na stacji 
granicznej, pociąg królewski 
ruszył w da.lszą dirogę d·o Lwo 
"a. Pociąg prowadzą dwie ';_Jol 
~kie lokomo-tywy, udekorowa­
ne zielenią, chorągiewkami o 

Król Karol Wielki Ksil1żę Michał 

barwach naro-dowych rumuń-1 l\hmo bardzo . wczesnej · po­
ski·eh i polskich, oraz go<llem ry, na stacji w Śniatyniu i na 
królewskim z o-rlamii polski- innych sta•cjach,. pięknie ude­
mi. · korowanych, zgromadziły się 

W chwili odjazdu pociągu I liczne grupy ludności miej­
posterunki honorowe K.P.,V.f scowej, przyglądającej się z 
sprezentowały broń. zaciekawieniem przejeżdża-

Konwersja pożrczek dolarowrch i wprowadzenie 
świadectw trmrzasowrch na 41

12 elo Wewiletrzną Poirczke Państwo-
wą 1937 r., do obrotów i notowań giełdowych . 

Rozp<><;zęta ~v dniu 1 czerwca b. r. ligacyj nowej pożyczki · z tytułu życzek dolarowych ' składanych do 
A.ouwers1a pozyczek wypuszczonych konwersji wyda~ane są świadectwa konwersii następuje w clniu ich zło­
za gramcą w walutach obcych tymczasowe, ktore przed dniem 1 żenia w ten sposób, że waPtość tego 
na, 4'/!% Wewnętrzną Poży~zkę października 193? r., t. j. przed datą kuponu jest wypłacana w gotówce 
P~nstwową 193? r. dala .w ciągu płatności pierwszego kuponu nowej w wysokości 35010 jego wartości no· 
p1e_rwszyc!1 .trzec~ .tygodm bard~o pożyczki będą wymienione na obli-1 minalnej, każdy więc konwertują­
duze wymk1, gclyz w ty~ czas~e gacje stałe. cy otrzymuje przez pewien okres 
sk~nwerto~ano pr~eszło 2:i% znaJ- Konwersję :r_>ożyczek wymienio- czasu( od 1/2 - 6 miesięcy w zależ· 
dując_ych s1~ w ~b1eg1;1 na rynku uych w pkt. 1 - 3 . przefrowadza ności od pożyczki) dwukrotne opro­
polskim obligacyj pozyczek dola: Bank Polski i jego oc:ldzia y. Kon· centowanie. Wypłaca się bowiem 
ro-wy,ch, ,:przy czym. tempo dalszej ~er~ję ?011 P?Życ~ki dolarowej Wo- konwertującemu gotówką 35010 nom. 
kom\ ersJ1 stale wzrasta. Jewodztwa .Sląskiego z 1928 r. -- wart. kuponu od pożyczki clolaro-

Nowa 4,1/:% Wewnętrzna Pożycz. Bank Rolny i jego oddziały, zaś kon wej za pewien cz&s, w którym bieg 
ka Państwowa 193? r. przeznaczona wersję ?O/o pożyczki dolarowej m. ną już odsetki 41/t°lo Wewnętrznej 
jest wyłącznie na wymianę papie· st. Warszawy - Bank Handlowy w Pożyczki Państwowej. 
rów emifowanych za granicą w wa- Warszawie i jego oddziały. Szczegółowe informacje w spra­
lutach obcyclt. Kupony od tej po- . PrzY_ przerachowaniu kapitału ob- \\ie rozrachunku z tytułu knponó'v 
życzk.i płatne są trzy razy ~o rok~, hgacYJ _ dolarowycJt n~ o~ligac~e 0<l obligacyj pożycz~k dolarowyc11, 
w dnm 1 lutego, 1 czerwca i 1 paz· 4// :0/o 'Yewnę_trznej Pozyczk1 Pan· skL-anych w termmach 11óźniej­
dóe1·nika. Pierwszy kupon płatny stwoweJ 193? r. uwzględniana jest szych lub składanyclt bez kuponu 
będzie w dnht 1. października 193; t. zw. premia wykupu, która wy. bieżącego w dniu 1 czerwca 193? r. 
roku. nosi dla 8°1~ pożyczki Dillono'.1•skieł mogl} być uzyskane we wszystkich 

Obligacje 1/.1/:% Wewnętrznej Po- - 5~/? noll!-m~łu, dla 0: ?% P?Zyczk! plac<?wk~ch wymia!ly, przy czym 
łyczki P~ństwowej _193? r. są papi~- s~ablliz.~cyJ1!-~J - :;~ .n~mm~ł~ ~ pl?co~ki te wydają ~a ż~cze1!-ie 
rem pupilarnym a ich kurs kaucyj- ?% pozycz.ki dolarow~J sląskteJ 1 khentow o~szer~e drJtk1 zaw1era1ą· 
ny i wadialny wynosi ?O za 100. ~a~szawy - 20/o n~mmał~, 6% .110· ce wszy~~k1e szczegoły dotyczące 
Obligacje będą przyjmowąne w ich zycz~I!- dolarowa 1920 r. me pos1acla konwers11, 
n~minalnej wartości przez wszys~- pre1!111 wykupu. Kurs. przeracho- . W z~1ązku z d.<?trchc.zas?W:fmi "'.Y 
kie urzędy skarbowe na tereme ~ama ustalony został jllk następu- mkalill konwersJt 1 pojaw1eruem się 
Rzeczypcspo!Uej na poczet spłaty je: . w obrotach prywatnych świadectw 
"?.:aległych podatków w ramach roz- Za 1 Dol. 6°/s poz. dol. z 1920 r. ty!ll~zasowyclt na nową pożyczkę -
porzudzenia Ministra Skarbu z dnia - 6 zł. . Mimsterstwo Skarbu zarządziło 
18 marca 193? r. 80/o }JOŻ. Dtllon., <'% śląska i ?% wprowadzenie świadectw tvmczaso-

. • Warszawa - 5".30 zł. wych 110,ve1· po·i.-c-•·· I 'b t' · Do wymrnny na 4N:% "\\ewnętrz- ,.,01 „ . . .· _. . , . ""' LA\.l .co o ro ow 1 

P . zk p , t 193„ • ' poz. stab1hz11cy ;na - •. 20 zł. notowan gietdowych zarządzaJ'ąc 
'lą ozyc ę ans wowa ' r. z bi' · · . k d J h ' ' · • '· , . bi' . · t ~a o 1gacje pozvcze o arowyc , rownoczesmc skresleme z 110towau' 
przyjmowane sa o 1gaCJe nas ępu- kl d l k · ·. · · k · d · · . . 1 „ k. d 1 h· s a ane co onwe1SJ1 w o res1e o urzędowych ohJętych konwers1·11 po 
JllC) c l pozycze o arowyc . dn'a 1 19-.., ł I . ro . . . 

• 0 „ .· . 1 , • czer~ca -'' r. ~ o .< 1ua .-' zyczek dolarow;1·ch, dopuszczonych 
1) 6 /o pozyczk1 dularoweJ z 1920 wr?-esma 19..?? !· wlącz1ue 1 pos1a· clo obrotów oficjalnych, a mian0wi-

1·oku. 
0 

• • • _ dające wszystkie kupony lączuie z cie: '4~/o pożyczki stabilizacyjnej i 
2) 8 Io llOfyczk1 d~la_rowej z 192' kuponem bieżącyią w dniu 1 czerw- I 60/o pohczki dolarowej. 

~·~~i. ~w. ną1ono'Yski1ej~ . . . I c: f93? r., wydaw~e są obligacje I Minist'erstwo Skarbu pl'zypomina 
..?) , Io pozyczk1 stab1hzacyJnej z 4 /3 /s Wewnętrz. neJ Poi.;yczki Pań- 1·ównocześnie że w dn1·11 1- 1· . 

9'>? . t . 193" • t·k. . k ' , rpc,1 
i -· r0, • • • . s wo.we1 ' 1:· z wszys mu upo- 193? r. upływa ostateczny terniin 

f) ? ~o ~_ozyc?-~1 dola~owej Wo1e- na1'.!'' poczynaJąc od ~uponu pierw· składania do konwcł'sji nit 4/f, p
0

• 
'\odzh\a sl~sk1e„_o z 1928 r„. S7;e„o płatnego w dniu t pazdz1er- hczkę Konsoliclacyjrrn 60/ p .· .. _ 

;') 'i1/s pozyczk1 dolarowej m. i.t. n tka 193? l'o k.i Narodowe;· „01·· p·' . 0 
, 
0!-~pcz 

'

,, :19'>0 R h k t t ł . · , _, o rem10\\ ej o-
' nrszawy z wo 1:· , • o:uac ~l!-e z y u u Ol>tat.niego życzki Budowlanej i 401, Ptemfowe· 
Oo czasu wydama własc1w~ch ob- kupon~ b1ezącego od obligacyj DO- Pożyczki JnwestY,cyjnej. j 

jącemu pociągowi królewskie dó dyspozycji na czas pabY.• 
mu, który zwalniał biegu. hr w Polsce. · 

Na każdej sta.cji ,\Tł-adze ko-
lejorwe i posfornnki K. P. W. Następnie p, .minister koniu· 
oddawały llOnory. Na stac- nik.acji "Vlrych powitał króla 

h l · h hl'· · L w umemu Rządu Rzeczypo-
jac , po ozonyc l'ZeJ w-0· n.olite.1·. Z kolei J. K. M. przy„ 
wa, zgromadzone oddziały "" 
przysposobienia wojskowe1go, wiitał się z iposłem R. P. w Bu· 
młodzież s-zkol'na i harcerze kareszcie Arciszewskim, po· 

slem rlllliluńskim w Wa1r;sz;a• wznosili gromkie okrzyki . na 
cześć króla. · wie Zamfirescu po czym przed 

Przed przybyciem pociąigu stawieni zostali królowi pozo 
do Lwowa, świta'polsk.a wesz- stali c2'lon1kowie delegacji poi 
la do wago.nu królewskiego. is<kiej. 

W imieniu Pana Prezyden- Następnie Książę Michał 
ta R. P. powitał króla na zie- przywitał się z członkami świ 
mi p01lskiej inspektor armii ty polskiej, Król ubrany jest 
gen. Fabrycy, który następnie w mundur biały, na piersi ma 
z rozkaliU Pana J:'rezy(~entaj ~9.lski or<le.r „Virfoti Mi!lita~ 
H .. P. zameldo·wał Się J. K. "M. n . 

li Powitanie we lwa\Vi 
Lwów ocl wczesnych gad.zin ~lichala okrzykami w języku 

rannych oczekiwał przeja·zdu rum·uńskim. 
Króla Ka•rola i Wielkie.go Wo Po przejściu przed fton'tem. 
jew-ody Michała. wszystkich OI'ganizacyj Król 

Dworzec Główny tonął w zie i \\• ielki Wojewo:da sJkierowia­
leni. Przed wjazidem powiewa h się z powrotem. do wago:ąu 
ło 12 flag na wysoki<:h inasz- Podozas kibkuminiufowe.go po· 
tach, ozdobionych emiblema- stoju Król wyglądał przez ok· 
tami królewskimi i styliwrwa no salollJk.i, przypatrując się z 
nymi orłami polskimi. U wja· zainteresowaniem dojącej na 
zdu do hali dworca Główne- przeciwko kompanii ho·nioro­
.go r-0Z1pięt-0 przez <:ałą szero- wej. 
kość olbrzymi transparent. Vv pewnym mo:mencie po· 

Pierwszy peron o.bwieszo- seł peł-:10mocny Rumunii Zam 
ny bogato festonami, filary po firescu w towarzystwie woje· 
wiązane girlandami, na ścia- w10tdy Biły ka podprowadzili do 
nach fla.gi rumuńsikie i pols-kie wagorlu weterana z 1863 r. 
z amblematami królewskimi i ppor. Ant-0niego Suessa, któ­
orłami polskimi. rego Król poprosił do wagonu, 

Na dtugo p·rzed przyjazdem gdzie przez chwilę łaskawie z 
.pociągu peron zapełni'ł się de- nim i·ozmawiał, gratulując 
legacjami zwią~ków i organi- mu dożycia tak piękneg-0 wie· 
zacyj spałec2lD.ych. ku i oświa.dczają1c, że ciesz-y, 

O godz. 8,20 zajechał na się z jego poznania. 
pierwszy peron pociąg królew Po zmianie lokomotyw da· 
ski. Orki'estra odegrała hymn no sygnał do odjazdu. Orkie­
na•rodovn- rumuński, wojsko str.a odegrała hymn ruimuński, 
sprezentÓwało broń. wojsko sprezentowało bro.ń, 

Do wagonu królew1Skiego Król stojąc w oknie wagonu .z 
przystąpił gen. Fabrycy, wo- Wielikim Wojewodą Michałem 
jewoda lwowski .dr. Biłyk i w g·łębi · salutował wyprężone 
gen. Karaszewicz - Tokarze· na baczność oddziały. 
·wski. W chwili, _gdy Król i · Wśród nie milknących okrzy 
Wielki Wojewoda Michał wy· ków drużyn harcerskich po· 
siedli z pociągu, gen. Fabrycy cią,g -wyjechał z dworca, k.ieru 
przedstawił w:ojewo<lę lwa-w· jąc się w stronę P1rzemyśla. 

ski·ego i dowód~ę O. K. gen. -----------m;;;r 
Tokarzewskiego. 

Dziecko o dw6ch 
głowach 

Po przywitaniu się z przed­
stawicielami władz, Król Ka­
•rol i Wielki Wojewoda Mi-
chał przeszli przed · frontem .Pewna wieśniaczka z okolic 
kompanii honorowej, Kairu powiła w miejskim szpi 

W imieniu Ligi Polsko • Ru talu dziecko z .dwoma 1dowa -
muńskiej p. Wan<la - Przeź.dziec .mi. 
ka wręczyła królowi wiązan- Dziecko ważyło ok. 9 fon­
kę hia·lych i czerwonych kwia tów. Jedna głowa, znacznie 
tów, związa,nych ·wstęgami o większa od drugiej: okazywa· 
barw.ach polskich i rumuń- ła pewne oznaki życia, pod­
skich, a Wielkiemu Wojewo- .czas gdy druga, zrośniQta z 
dzie }hchałowi bukiet rÓiż pierwszą pod ostrym kątem 
wręczył uczeń :5-tej klasy s21ko około lewego ucha pozosiu­
łv powszechnej Andrzej Bied I wała ,Tak.by martwa. 
rznki. Dziecko żyło zaleci\, ie I i 
·- Zastępy harcerzy - powitały -pół godziny. .\lics (.cz~~liwej 
~róla · i .Wie1kiei:o ·:Wojewode .matce nie ~roz1 nir- zfC':.:o. 

Chcemy silne·i ,floty Woiennet i Kolonii 
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Przemówienie ministr s wietosławskiego ków się dochodzi, gdy zamiast 
wychowania reliP-ijnego, opar 
tego na zasada h etyki chrze­
ścijańs~ieJ, 'nzczcpia się po­
jęcia materialistyczne. 

- „ n Miedzrnarodowrm Kongresie Chr1stusa Króla Rząd Rzeczypo politej zda· 
je 11obie sprawę z doniosłości 
zagadnień, którymi będzie e.ię 
oojmować Kongres, upatruje 
wspólność celów w dążeniu do 
usunięcia z umysłów ludzkich 
tego wszystkiego, co nie go· 
dzi się z nauką Chrystus.ą. i 
jest przekonan-y, że ~!'aca Mię 
dzynarodowe ... o Kongresu 
Chrystusa Króla przyniesie 
wszystkim ludziom dobreJ wo 
li, a przez to i państwom, istot 
ny pożytek. 

P. minister W. R. i O. P. 
prof. W. świętosławs~i wy­
głosił diruia 25 czerwca na ze­
braniu iinauguracyj1!YJD. Mię­
dzY_narodowego Kongresu 
Chrystusa Króla w Poznaniu 
na.~.t~ujące przemówienie: 

się do pogłębienia za.sad reli­
gijnycli, oraz do wskazania 
ludzkości istotnych środków 
przeciwstawienia się W$zel­
kim. niehe2lpieczeństwom, na 
które niestety ludzkość co·raz 
to częściej jest narażana. 

Zdajemy sobie sprawę, że 
świat cały· żyje obeąnie w nie 
zdrowym podniece,piu. Społe· 
czność ludZka wciąż siu.ka roz 

wiiizania wielu palących za­
gadnień, • których uregulowa­
nie nie jesi łatwe. Szukamy 
dróg, zmierzających do srtwo­
rzenia rnajlepszych warUJD.­
ków życia ludzi w obręhie 
jednego narodu oraz narodów 
w obrębie kuli ziemskiej. 
Jednakże w poszukiwaniu 

tym wielu zapomina, że pod­
stawą, na której budować mo-

żna o.rganizację życia zbioro­
wego, powinien być człowiek 
o poczuciu wysokiej etyki i 
głębokiej moralności. Wieki 
rozwoju ludzkości wykazały, 
że wszczepienie tych zasad 
jest do · osiągnięcia jedynie 
przez wychowanie religijne 
młodych pokoleń. 

Pokoleniu naszemu danym 
było pomać, do jakich wyni-

EminentJjo Księże Legacie 
Jego św.ią,tobliwości, Eminen­
cje. Księża Kardynałowie, 
Ekscelencje Księża Biskupi, 
,Wielebni Księża, Panie i Pa­
nowie I 

W imieniu Rządrn Rzeczy­
pospolitej Polskiej mam za-

.: s7'Czyt wymzić Ż'Y'_Y'ą radość, 
że Ułk waimy mię<łzynarodo­
wy kongres katolicki odbywa 
się na memiach Rzeczypospo­
lit ~ _j i właśnie w PO?lllaniu, w 
mieście zn.8lllym z.e l!l'WyCh u­
czuć katolickich. · 

Czy WY.buchnie wojna europejska? 
Odpowiedź daie szef rządu angielskiego 

LONDYN. Podczas. debaty 
nad polit~ą zagranicznł\ pre­
mier Neville Chamherlailll o· 
mówił sytuację w Hiszpanii, 
oświadezając pc:>nownie, iż 
polityka hrytyjeka ma na celrn 
wyłącznie utrzymanie pokoju 
w Europie i nie dopuszczenie 
do rozszerzania się wojny hi­
szpańskiej. · 

tym niemn~j, jak dotychczul knąć. teiJzbie Gmin). 
udało się W. Brytanii osiąg- Omawitjąc incydenty z o· W rezultacie ~cofania o• 
nąć cel, do którego dążyła jej krętami ,,Ueutscliland0 i ,,Leif. krętów niemieckiCh i wio· 
polityka. zig" Chamberlain oświadczy , skicł. ze służby kontroli, nie 'Cieszymy się też niezmier­

nie, że Jego świątobliwość, Oj 
ciec ·~ięty, zechciał miano· 
wać sweg_o legata w osobie 

. Prymasa Pols~i. Jego Eminen 
cję Księdza Ę~rdynala Hlon­
da. Akt ten jest jeszcze jed 
nym dowodem, jaką życzli-
wość żywi Ojciec Swięty dla Mówca oświadczył, iż j}Otni· 

W. Brytania nadal będzie że w danych okolicznościach nalt~ży spodziewać się niehez· 
dążyć do tego samego celu, stanowisko Niemiec, kt6re nie pieczeńsiwa nowych incyden· 
przy czym istnieje uzasadnio- mogły dopuścić wystawienia tów tegc rodzaju. Obecnie na" 
na nadzieja na uniknięcie roz swych okrętów na tego rodza- leży zająć się dworną zagad­
szerzenia zatargu.. Chamher- ju niebezpieczeństwo, jest sta nieniami praktycznymi, a mia· 
lain nie sądzi, aby cel ten był nowiskiem rozumnym. Biorąc nowicie zastąpieniem okrętów. 
nieosiągalny. pod uwagę straty marynarki niemieckich i włoskich, ora~ 

Sytuacja jest poważna, lecz niemieok:ej, i naturalne uczn- wi:nowien1em wysiłków na 
nie beznadziejna i jakkol- cia oburzenia i współczucia, rzecz wycofania ochotników 
wieik prawdą J'est, iż różne które winny w2'lhuazać tego ro cudzoziemskich z Hiszpanii. 
kraje lub rzą y pragną zwy- dzaju . incydenty, rząd nie· Mowę swą premier Cham" 
cięstwa jednej lub drugiej miecki, wycofując swe okręty h~rlain zakończył wyrażeniem 
skony w Hiszpanii, to nie ma i uważając incydenty za zli· nadziei, że przy powszechnej 
żadnego kraju, ani rządu któ- kwidowane, okazał wielką po· ostrożności i cierpliwości, po· 
ry by pragnął wojny europej wściągliwość zasługującą na kój europejski może być ura· 

Polski. mo, że W. Brytania wiel9krot-
Witam Eminencje i Ek.eoe- ni!' wyrażał~ w sposób. wy­

lencje oraz licmie przyby- razny sw~ n1ezadowo.lenie z 
łych gości zaró~no duchow- P?'!odu niep~W:o~zema planu 
nych, jak i świeOkich, życząc: I ~uetn.terw~nc11 i ze f 1:1-ktyczn.a 
aby Międzynarodowy Kongres mterwencJa nad~. trwa poID;~· 
Chrystusa Króla przyczynił mo układu o memterwenc11, 

skiej. uznanie. (żywe oklaski w ca- towan} . 

. Wiec protestac1inv stolic1 t~;:~.~~::~::a~~l~i _Z_h_s_zp-a-ńs-k-ie-go-fr_o_nt_u _w_a_lic_i _ 
w piątek odbył się na placu! stują ze wszystkich sił prze- uczynione cokolwiek, co mo· MADRYT. - l(omuni.kat u· I Na froncie biskajskim aie-

Mar5& fjłsud.s~iego. wie~~~ie- ciwk:.o tą.nu postę~waniu ks. globy przyśp:eszyć klęskę, rzędowy Ministerstwa Obrony przyjaciel. korzystając ze 
szkan"iów it.o111C.y, na if.torym metrijlpohty krakowskiego. '. , któ~~j cały śtiat pragnie uni· podaje: '"' zdrady, -2dołał posunąć się oa-
ućh lai .i-... · , • • - prźód Vt1 kierunku strefy prze 
lucj~:- o -JUUh"yUJąeą ~- .Zebr~i . żądaj' kat~go~y~ Os'w·ł„adczen1·e" pułk Ko mysłov.ej na lewJm brzegu B li obrońcy i obmńczynie me, by Wawel Jako Pa-nteon ca rzeki Nervion. ·na którą ohec 
OjJyzny, żołnierze Wielkie 0 Narodo~ zosta~ oddanr we . • nie panuje. W strefie górni· 
i Nieśmiertelnego Marszał~a wł~danie P.olsk1m w~adzom szefa Obozu z~ednoczenia Narodowego czej toczyły się krwawe wal· J' efa PiJsudskiego wraz z panstw<?wym, Lud stolicy do- ki. 
0~~anizacjami młodzieżowy· maga się st·anowcro, aby. w Silniejsza niż śmierć, miłość, u2maniu Jego wielkości i wie· Lotnictwo powstańcze w dal 
mi, oniz wszystek lud stolicy stos~nku do ~. met~opo~1ty żołnierzy do Wodza został.a ko_pomnej zasługi. szym .!iE_gu ostrzeliwało wście 
Najjaśnie.fszej Rzeczypos.~- Sapiehy zostały wyciągnięte gł~oko obrażona. Cześć na· Dzis - w co uwierzyć tru· kle drogi komunikacyjne, wio-. 

. litej Polskiej _wzburzeni do ~szeH>;ie kon.sekwenc1e . za rodu dla pamięci największego dno - samowola os-obi&ta jed dące na zach&~ powodując 
głębi swych serc i sumień nie- Jego m,ecny P?stępek pr~ec1w· w ,d~iejach ~<>laka została bo· nostki wywyższyła e.ię_ponad dużo ofiar 'Yśród ludności er, 
słyclianq samowolą .ki.5ięcia • ko. Pa istwu l Na.rodowi Pol· lesme dotkmęta. wolę i prawo rodziny Zmarłe wilnej. 
metropolity krakoms1kiego_ Sa· ska~m'll. I Zakłócono bez istotnej po- go, Wojs-ka, którego był Twór Nocy ubiegłej nieprzyjaciel 
piehy, który znieważył Maje- Po wiecu demonstracyjnym trzehy sp_~k5j zwfo1k Nieśmier cą i \\i odzem, instytucji od.po atakował ~zycje nasze po.l 
s.tat Rzeczypospolitej .Po.lSJkiej wysłano depesze do P. Pr.ez':'- telnego ~odza. ~rz~d. ~woma wiedzialnej dotychczas za oto lduhalza, ktvrą zajął, l~ 
i · obraził n815zą naJWiększą denta R. ·p„ MarszałkoweJ Pił laty w dniach wielk1e1 załoby czenie należnym pietyzmem kontratak milicji doprowadził 
świętość narodową - pa.mięć ,sUSlkiei i premiera gen. Sła· zjed110czył się naród, kośdół miejsca Jego wiecznego spo· do odzyskania tej pozycji. 
Wielkiego Marszałka - pro.te woj • Skladkowskiego. i cały świat cywilizowany w czy-~ku. Na drodze ;:,odupe odparliś 

Wola Głowy pań.siwa zosta- my at.tk nieprzyjacielski 
ła świalom'e odrzucon wspierany przez czołgi. Pod 

:_Przeniesienie trumny J1arsz. Piłsudskiego ~i~::i:f.~a~[·.J~1f~ *~~:~:!i{~~: :f°! 
zesz społeczeństwa kł W Astuirii wysad1.iliśmy w: .:nie było konieczne - oświadcza maior dr. Kaliciński dam protest przeciw ~i;i~pu:~ powietrze skł&d prochu FOW. 

· czalrie:nu postępkowi iedll.06 t- stańców i rozproszyliśmy kon: 
W związku z·~rzen,iesieniem I go, oświadcza mjr. dr. Kali· sudskiego, oświad-czyłem wszy ki, · naruszaj~cemu głęboki centrujące się oddziały wroga; 

·trumny Józefa Piłsudskieg()_ z ciński, spoczywa w dwó~ stk.im ohec.nym w kry,pcie kult narodu dla Nieśmiertel· pod EScam.plero. Na innych 
:kry.pty św. Leonarda na Wa· trumnach: zewnętn.inej prow1 przy przenoszeniu trUIDlny, nego Wodza. frontach - nic szczególnego. 
welu mjr. dr. Wikito:r Kaliciń· zQryczmej trumnie metalowej podkreślając rówr..ocześnie, że Adam Koc 
ski, który s,prawuje pieczę i wewnętrznej tirumnie krysz· akt ten <k>konuje się wbrew Szef Obozu Zi'ednoczenia FRONTEM DO MORZA! 
nad mU1Inifikacją zwłok Mar· tałe>wef·. Ta wewnętrizna trum władoom, a jedynie na polece­
szałka, przesyła nam z prośbą na s~k ana jeet nie umocowa· nie i odpowiedzial-oość ks. 
[) 1publiikację następuj<Jce wy- na, wobec czeg() każdy nieo- metropolity Sapiehy. 
jaśnienia na pytania, które z strożny ruch mógł __ wy\Vl()łać - Czy stan zawiligocenia 
rozmaitych stron były doń pl(k.nięcie płyt szk.lanych, a kryPty św. Leonarda był obe­
kier-owa.ne. nawet u.szltodzenie .ciała od- ewe tak groźny, że zmuszał 

Na zapytania, w jakim cha· łamkiem. szkła. - do natychmiastowego przenie-
rakterze mjr. dr. Kaliciński _ Czy był ptzy przeniesie· sieni.a trumny? 
był ~ecny dn. 24 bm. w kryp n~u trumny __ obecny delegll-t - Jeżeli k<>misja lekarska 
cie sw .. Leonarda podczas prze Wydtziału W~ooawczego Na przez przeszło 2 lata - oowiad 
n?szema. tru~y Marszałlka czelnego Komitetu Uczczenia cza mjr. dT. Kaliciński, wal· 
Piłsudskiego, mJ1r. dir. W. Ka· p - . . J'zef p·>:;. 'dsk' . . ? czy.la z wiJgocią w krypcie 
licińsk.i odpowiada: amięci 0 a . 1~\:1 i_e-go św. Leonarda, doprowadzając 

- Dowiedziawszy 5ię o nie· - Stwierdzam w sposób naj mumifikacj" ciała do stanu na.i 
oczekiwanym. postaoowieniu bardziej kategoryczny, oświad hardziej zadawalniającego, to 
'(>rzeniesienia zwłok, zdając cza mjr, dr. Kaliciński, że nie przecież jeszcze nawet przez 
sobie s-prawę, jaiko koru;erwa· bylo żadnego delegata z Wy- dłuższy okres czasu, sprawując 
tor ciała Józefa Piłsudskiego działu W-ytlc.onawczego Komi- dalszą opiekę, mogła nie oba 
z niebezpieczeństwa, jaikie mo tetu Uczczenia Pamięci Mar· wiać się wilgoci. Zresztą, sam 
~ły powstać, prz.ybyłem. do szalka ,~iłsudskiego,; ~ moj~ fakt przeniesienia flrlllDlny do 
kryipty św. Leonarda. ohecnosc wypływa.fa z własneJ krypty pod Wiezą Srebrnych 

- ja.kie niebezpieczeństwa mej. troski, jako .. ba1s.amatora Dzwonów nie zwalnia komisji 
mogł) powstać na skut~k nie- ~ ko~se~ato.ra ~i.ł!ła . . O ~Y~· lek.ars~iej. o~ dalszej troskli­
właśc i ,, ego przen·oszenta tru- ze me Je~tem _ _przedsta.w1cie·lwe.I 0~1ek1„ az do ostat~.znego 
mnt; · Iem Komitetu Wyik,on.awczego złozema c1ala we własc1wycli 

_, Ci-ało Józefa Piłsu<lskie· m~·~zenJa Pami~i -JW-eia fil- trumnach i sarkofagu. 

Napierała wrgral 1 etap 
wyścigu Dookoła Polski 

W pilltek rozp0CZ4ł się czwarty 
międzynarodówy wyścig kolarski 
dookoła Polśld. 

Pierwszy etą.p, prowadzacy z 
Warszawy do Kielc na dystansie 
180 kim. zako4czył się klęską za· 
wodników z.agranicznych, dla któ­
rych warunlti . terenowe okazały się 
zbyt ciężkie. , 

Organizacja wyściku, niestety za 
wiodła na całej linii. Zbyt późny 
start w Warsz!lwie, spowodował, że 
ostatni zawodnicy przybyli do 
Kielc dopiero o godZ. 10 wieczo-
rem. 

Na stadionie notowano czasy za. 
wodników przy kieszonkowych 
lampkach. Znięczeni zawodni.cy mu 
sieli w ciemnościach wracać pieszo, 
lub na rowerach do miasta, oddało 
nego o :; i pól kilometra od mety 
wyścigów. 

Po starcie honorowym na Dyna· 
NCll, zawodnicy rmzyli na Ok~ie, 

skąd nutąpił właściwy start o t~. 
Z miejsca kolarze rozpoczęli bieg 
w ostrym tempie 40 kilometrów na 
godzinę. Mimo to, wszyscy kolarze 
Jadą zwartą grup11 do Grójca. 

Pod Grójcem Włosi inicjują u­
cieczkę, co im się jednak nie uda· 
je. 

W Radomiu tłumy publiczności 
witały kolarzy. Czołówka w skła· 
dzie: Napiel'ała, M. Kapiak i Włoch 
Tacca p1·zejechała dystans 106 kim. 
w 2 godziny 56 sek. Zwarta grupa 
pozostałych zawodników przyjecha 
łą 6 min. później. 

Za Radomiem szosa była rozko­
pana. Ciężkie warunki terenowe 
Polacy wyzyskują dla oderwania 
się od zagranicln;rch zawodników. 
Cały czas prawie prowadzl do 
Kielc Urbaniak. Przed samą taśmą 
przewraca się i mija go Napierała. 
któf7.. pierwszy kończy wyscłg. 



Str.' 

„ * * 
Po dwoch tygodiniacll, pan ·Napoleon Sądek 

BujdalinJi, wróciwszy pew:n~ • d t go wiecwru z kawiarni, zastał 
są.s Jl e · Z . W 0 przy K:asi~, za,_miast pani Bar.4 

bary, Jakie.gios oibcego facet&. Przqikladne 
Sfosunki sąsiedzkie panują- Po drugiej s.roniie ułicy, na majowych upalów. Bo pani 

ee na ulicy Radosnej, mogły- przeciwtko ka.wilł!renki, mie- Barbarze, jako ooobie wyją+ko 
. by posłużyć za iprzykład do- ści się o.d wczesnej wiosny Io- wo tęgiej , bardzo było gorą­
. hrego wsp?łżycia ~ie tylko dla d!'iarnia wł~„kprej wła~ci- co, ba:d~ie.i. niż zwyczajnemu 

i·nnych uhle, ale i dla całych .Ciel pan B111n.alm1 (po OJCU cziłm\T"lekow1. 
miast oraz pańsłw, żyjących w Bujdalińskii), - rodem z Włoch I To też pewnego południa 

, . sąsiedztwie. (tych pod Warszawą), róWlil.ież rzekł.a do kelnerki J adm: 
· Na ulicy tej pani Barb<l!ra robi doSkonale inieresy. - Jadźka! Roztopię się chy 
Pypeć ma kawiarenkę, w któ I u niego od rena do wieczo- ba z tego goąca. P0&tój chwil­
rej panuje zaw8ze ogrorimy ra pamuje ruch me mniejszy, kę przy bufecie, bo ja idę na 
:ruch. Drzwi się po prostu nie n:iż w kawiarence pruni Bairha- lody. 
zamykają. Samej kieł.basy od- ry. . . Po chwili pani Barbara de­
chodz1 dzierunie 50 kilo. W Sąsiedzi sobie bymajmniej lelctowała się j0uż porcją śmrie 
godzfoiach obiadowych trud- nie zazdroszczą powodzenia. ł·amkowych lodów w sklepie 
no o miejsce przy stoliku. Pa- Wprost iprzecirw:niie, Stosunki, pana Bujdaliniego. Lody hy­
ni Barbara bowiem za jedne jak za chwilę zobaczymy, uło- ły wyśmienite. 
'75 groszy daje goścfowti czuba- żyły się tak piękni,e. że · zasłu- Spożywsży bez trudu dwie 
ty talerz zawiesistej ZU!py i gują na to, by je opisać j duże porcje. :pani Barbara po­
uc2'lciwą porcję pieczystego z uitrwalić w drU!ku dla przy- deszła do kasy, p!l"Zy ·której 
górą kart.of elków. szłych pokoleń. urzędował palJl. Bujdalini. 

Ale nie tylko pani Ba:rbara Po raz pierwszy pani Bar- - RzeczywiiScie wyroby ma 
ma na -tej ulicy szczęście do bara zwróciła uwagę na no- sąsiad doskonałe - pochwali­
ha1ndliu. wo otwairtą lodziarruię podczas ła, rpłacąc. - Już dawno ta­

Radek odzrskal · wolnośi 
i.„ willę pod Moskwą 

Pogłoski o zwolnieniu Karo· 
fa Radka, byłego publicysty 
,Jzwiestii", potwierdziły się. 
Radkowi zwrócono jego mają· 
tek, który Ekonfiskowano mu 
po wyroku i Radek znów za­
mie~kał w swej dawnej willi 
?od Moskwą. 

Po Moskwie krąży uporczy 
wJe pogłoska, że Radek przy 
gotowuje sensacyjne artykuły 
o Tuchaczewskim i Putnie. W 
artykułach tych potwierdzi ca­
łym szeregiem faktów to, co 
znane jest już szerokiemu ogó 
łowi z aktu oskarżenia. 

przed s>ądem wraz z Radkiem 
i który również został skaza­
ny na dożywotnie więzienie. 
Miał on wydać kilku współ 

pracowników sowieckiej służ· 
by dyplomatycznej, między i1Jl. 
nymi byłego ambasadora w 
Alllkarze Karachana i k:Jerow­
nika wydziauł niemieckiego, 
Sterna. Miał on podobno os­
karżać komisarza Litw.inowa i 
jego żonę. To mu się jednak 
nie udało. 

W Moskwie twierdzą, że po­
mimo, iż Sokolnikow wsypał 
cały szereg wyżEzych urzędni 
ków sowieckich, GPU nie do­

Brak natomiast wiadomości trzymało słt>wa i rozstrzelało 
o Sokolnik.owie, który stawał I go. 

Komisarz sowchozów 
Rodzinr „wrogów ludu" 

aresztowany 
są wrsiedlane 

MOSKWA. Ludowy komi­
sarz domen państwowych (sow 
chozów) Kalmanowicz, według 
pogłosek, został aresztowany. 

Zostało wydane jakoby roz-

porządzenie, że rodziny skaza 
nych i aresztowanych wrogów 
ludu mają być w ciągu trzech 
dni wysiedlone z Moskwy, 

kich smacmych lodów nie jad 
łem. 

Pan BujdaHni skł0'11ił się z 
uśmiechem. i odpłacił pięik:nym 
~ nadobne. 

- Dziękuję, dziękuję„ . A i 
pani wyroby w całej okolicy 
słyną. Szczególnie dużo 0 scha 
biku słyszałem ... 

- Grzeczny człowi.ek - po 
myślała sobie pani Barbara i 
powiedziała głośno. 

- Właśnie mam świeżo pie­
czony. Może sąsiad skoczy na 
porcyjkę. Piwko też mam do­
bre. 

Pan Bujdalillli oihlizał się ze 
szczerą tęsknotą. 

- Chętnie bym coś przeką­
~ił. Me nie mogę interesu zo­
stawić bez opieki. Któż mnie 
przy kasie zastąpi? 

Poczciwa pani Barbara szyb 
ko znalazła wyjście z sytuacji. 

- Niech pan idzi.e do mnie, 
do kawiarni - oznajmiła -
i niech pan sobe każe dać se.ha 
bu. A ja tu tymczasem dam 
baczenie na kasę. 

Po pół godzinie pan Bujda­
lini, syty i zadowolollly, '-vrócił 
do fodziarni. 

- ·wie pani? - rzekł. - Ta 
panina kelnerka jest całkiem 
do wiatru. Na moich o-czaeh 

Trzei robotnicr żrwcem pogrzebani ~:~!~gął~i~. j~,k1~~; ~:i~ 
ży i sam już pilnowałem, że· 
by '~s-zystlk'? było w porząid.ku. 
Pam u mme kasy doglądała, 
ale i ja u pani też. 

W Biłce Szlacheckiej ohok 
Lwowa wydarzył się tragicz­
ny wypadek. 

Trzej robotnicy Józef Do­
rna, Łukas-·z Pastuch i Jan So­
kołowski, wbrew zakazowi sol 
tysa tej gromady, kopali pia-

sek, podkopui~c się pod wy­
soki szkarp. W pewnym mo­
mencie ściana usunęła się, za­
sypując wszystkich. 

Po odkopaniu okazało się, 
że robotnicy oonieśli śmierć 
na miejEcu. 

* * -:,': 

Odtąd pani Barhara conaj­
mniej pięć razy dziennie szła 
SIQbie na lody, zaś pa,n Bujda-

z • I I k • • „ lini tyleż razy pożywiał się g1na s awny pos ram1acz wezow scha.bikiem z kapustą i illllly-
mi specjał-ami w 1k.awiarni pa 

ni Barhary. Facet jadi z apetytem lo<ł,; 
O ikasę byli spokojni. Pani i opiekował się kasą. 

Brur1bara bowiem, jedząc lody, - Coś pan za jeden? - mm 
siedziała pTZy kasie sąsiada i wił się pan Bujdalini. 
zgarniała pieniądze do szufla - Ja? Właściciel zakład11 
dy, a pan Bujdailini, popija- fryzjeriskiego - przedstawił 
jąc piwko dogilądał porząd!ku się ni·eznajomy. 
w kawiarni sąsiadki i czuwał - Co pan tu robi? 
nad kelnerką. - Zastępuję panią Pypeć. 

I tak się ułożyło, że pani - A gdzie ona? 
Barbara czasem więcej sie<lzia - Manicure sobie trohi w. 
ła w Lodizia·rni, niż w swojej moim zakładzie i zastępu_\e 
kawiarni, a pan Bujdalini dłu mnie przy kasie. A ja tymcza 
ilej przesiadywał w kawiarni sem, panie szanowny, ochła· 
przy sohabie i piwłku, niż we dzam się lodami ... __ } . * * 'nas·nym mteresie. . -:: 

DQpiero kiedy się niajadł do Czy to nie piękny przykła(ł 
syta i ·robiło mu się g<>T"ąco , sąsiedZ'kiego współżycia? CzYi 
biegł przez jezd,nię do lodziar cały świat nie powinien się 
ni i wołał: wzorować ri.a ulicy Rados„ ' 

- Pani Pypeć! Leć pani do ne.j? : 
kawiarni coś przekąsić, bo ja Szkoda tylko, że taka ulioal 
chcę lodów. I nie istnieje. 

Kongres Chrrstilsa • Króla 

Straszna plaga 
PORTO ALEGRE. Donosza 

z Montevideo, że w departa: 
mencie Florida w Urugwaju 
nieznana plaga muszek niszczy 
pszenicę i owies. 

Owady te s-ą mniejsze od ko 
marów i mnożą się z zastra­
szającą szybkością. Osiadają 
one na łody"'ach zboża i wysy­
sają jego soki żywotne, wobec 
czego roślina schnie w ciągu 
kilku godzin. 

Plantatorzy i rolnicy nie 
wiedzą, co czynić wobec tej 
groźnej plagi. Władze central 
ne przyrzekły wszelką pomoc 
w . niszcreniu owadów. 

wozdania przedstawicieli na• 
rodów o ruchu beibożni.czy'lli 
i sprawozdania z prac dla Kró 
lestwa Chrystusowego w pO"! 
szcz·ególonych. krajach. Spra" 
wozda.nie z terenu Polski 
przedstawił O. J. Urban S. 
J. z. 

GIELDA 
W obrotach prywatnych tendencja 

<lla papierów procentowych i akcji 
ut·rz yma•na 

41
/ : 6/e świadectwa państw. po.życz~ 

koi wewn. 1937 - 48.65, 3 proc. pre. 
m iowa poż. Jn.westyc., 4 proc. pot. 
konsolidac. 53.00, ? proc. poż. śląska 
50.75, ? pr-0c. DL st. Warszawy (ma• 
gistrat) 50.00, Bank Polski 100.00. 

RADIO 
W.llRSZAWA I (Raszyn). 

Zmarł w wieku 32 lat słyn­
ny na cały Egipt poskramiacz 

· wężów Dżauchar Biszaji. Sła­
wa jego polegała jeszcze na 
tym, że był on w bardzo sła-

śne od ukąszenia w szyję przez 
wspaniały okaz (120 cm.) t. zw . .__.._ ___________ $ __________ _ 
czerwonej rogatej żmii pustyn N O W O Ć 
nej. ..._. 

8.00 Sy9nał cza.su. 8.03 D:łienni k poran­
ny. 8.15 Audy<:ja dla wsi. 9.00 „Dookol11 ml• 
łośoi " - koncert . 10.00 Transmisja nabotefl· 
siwa % okazji TY'Q. Morza. 11.57 Syognał 
cząsu. 12.03 W kra inie bajek I legend ._ 
poranek, 13.00 Przegląd kulturąlny . 13,1C! 
Kon,cer·t rozrywkowy. 14.20 Król RumunH 
Karol li przyjmuje defil<idę Wo1ska Pol· 
skiego. Trnnsmisja z Aleji Zwirki I Wig&H 
ry, 1'4..!0 Wszystkiego po trochu - audy;:ja 
dla dz;leci. 15.00 Król Rumunii Karol li 
skl11da wi9nlec na Grab.ie Nieznanego 2:oł­
niem1. Tran~misj& z Placu Marsz11łke Pił­
sudskiego, 15.15 Audycja d la ws.i: 16.15 
Piosanlci ludowe. 16.40 Płyty. 17.00 Pow, 
szechny Teatr Wyobratni : wesołe slucho· 
wisko. 1731 Przemówienie wojewody 6111• 
sldego dr. Michała Gra·żyńsk~ego. 17.SG 
Rezerwa. 18.00 Konco;:I'! rozrywkowy. 20.00 
Plieśnl rumuńme. 20.35 Program na Jutro. 
20 . .W Prregląd polityczny. 20.SO DzleMI~ 
wieczomy. 21.00 Pogadanka aktualna. tf-łll 

. bym stopniu ·wTażliwy na tru­
ciznę -żmij, co powodowało za 
wsze wielkie zainteresowanie 
świata lekar~kiego. Ale umarł 
Biszaji nadspodziewanie wła-

śmierć · nastąpiła w niespeł- 1 7i'\"''nii~lt'ffi~~ 
na dwadzieścia minut po uką­
szeniu. Ciało Biszaji zabrano j 
do uniwersytetu dla szczegó­
łowych badań. 

Bez najm.niejszeg o wysiłku i potrzeby pełzania 
podłodze zaciera podłogę pastą tylko 

Aparat „A R. B 0 11 

Ta.ni, wygodny i prosty w użyciu. 

ARBO, ul. Złota 2'2', telef, 2;ł-81, 
Poszukiwmnl prxedstawlciele H po11czeg61 ne wojew6ddwa. 

po „Coł dla każdego" - Rewia (ze Lwowe), 
21.~ Wiadomości sportowe. 22.00 Reportaż 
w języku rumuń5'klm. 22.10 Koncert :ień· 
~·laiego zespołu kameralno , wokalnego 
22.50 Oi;tatnle wiadomości. 

WARSZAWA li (Mokol6w). 
15.00 Muzyka tanecz.na. 16.00 Chopin w 

ll'l'!erpreta:cj i piall'iistów franell1>1dlch ~pl.,.. 
ty), 16.50 Progrąm na jutro. 17.00 Przerwa. 
"·OO Wiadomości sportowe, 22.05 Muzyka 
taneczna (p!yly). 

Tarapaty pana tatq 
~ 

Ucieszne przygody 
Walentego Grypki 

r 1 JR=, =K:::c~==,;~M~· R:::t;:::z=~-"' ··-· --c-:· .. ~· 
POGROMCO RINGU SERWUS l - L GRYPKR' 

l I .;JJ 

l 

CZVJESTI:SJESZCZfHJSlR.'lEk 
WWRDZE KOGUCłEJ? IC2YS. 
POSWBll:. TĘ ou?A MRRVSKĘ? 

.... 
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Musisz mnie kochaćl„. 
Wzruszające dzieje ... 11o~ci dziew• 

ludu do arqstohratg 

i. tajemniczych powodów hrabia Tudziewkz musiał po­
'1nbić n.emiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy oo młodą małiion­
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewicz był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernów· 
nie. która zdradę ukochanego wzięła mocno do serca i po­
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przy-
jacielem Tudziewicza. Antonim Notylskim. . 

Do tych myśli skłoniła ją przypadkow~ napotkana Sy-
bila Gojek, podająca Ilię za wróżkę. ' 

Wiadomość o n-arzeczeńsmwe Ha.nki z N1>tylskim. 
wstrząsnęła TudZ'iewic:zem.. Pnzyznał jednak w ro.z.mowie 
z N-0tylskim. że dla Hanki Z.najoonooć z nim może być nde­
bezpieczna. 

Notylski, zakochany w Hance, haTdzo się przejął gro­
żącym dziewczynie niebezpieczeństwiem i zobaczywszy pod 
drzwiami jej mieszkania jakiegoś draba, ujrzał w nim zbi­
ta, nasłanego przez brata Klary Demskiej. 

Rzekomym zbirem był wysłaniec Gojkowej, który 
nie ulękłszy się rewolweru Notylskiego, polbił go i usiło­
wał zhiec. 

Pan Teoś zerkm.ąiwszy za padaiją'cym dozorcą, 
skoczył do hramy i wys11mąił ositr.o:żnie głowę, by 
zorie.rutować się, czy ma wyij.ść powoli, jakby nii.­
gidy nic, czy -'eż moż.e od razu pędem oddalić się 
od niemiłego dOIJllu. 

Niestety, był.o za pó,źno: w tej samej cihwili 
kiedy wys.uwał głowę, przed jego oczami zr'°'hiło 
się granatowo. To dwaj posterUJnk.owi za.grodziłi 
mu dwgę · · 

- Stój! - krz'yknął jeden. 
Ani się spostrzegł pan Teo5, kiedy na rękach 

moiał kajdanki, ohoć w'.rzieszezał i rzucał się, twier­
dząc, .że pada ofi.arą niezr07'~iałe1j złoośHwośici 
ludzkiej. 

Dozorca 1rto·zcierająic sobie głowę, którrą uderzył 
o ścianę, podlbieigł do szamoczącej się gmpy. 

- To ten! - wO'łał. - Totem.! Okuć go! Mor· 
derca! 

·Zbiegł też re schodów skurczony pan NotyLski, 
trzym.~ią.c się za brzuch. 

- Ha, łajdak! Z więzienia, zibrodniairzm, ju.ż 
nie wyjdziesz!... We:z1wi.T lekarza - wo'łał do do~ 
rorcy!„. Uderzył mnie! O mało mnie nie zabił -
jęczał w da:llszym cią:gu. 

Zjawiła się i Hanlka, zaniep01kojona o·l.~ ropnie. 
Posterunkowi ooiłowali się Jowiedzieć, co się 

rlało. Notybsiki, postękując i trzymają.c się ciągle 
.za bolące miej·sce, wyjaśnił, że niejaiki Demski, 
Amerykanin, postanowił zg'łaidzić jego narzeczo­
ną pannę Hannę Czernównę i nasłał na nią właś· 
nie tegio zibiria, którego Notyl~ki schwytał pod 
drzwiami mieszkania swojej narzeczonej. 

P()liicjanci, słucliając, .obmacali kieszenie Teo­
sia., i mimo bardzo skrujpuJaim.ego przeszukania 
nie znaleźli poza sporym scyzor-yikiem ża:d'Ilego 
n-arzędzia zamierzone·go ID'ordu. TeolŚ protestował 
enerogic:mie przeciw oskal.'IŻenfom NołyJJsk.iego: 

- Niech pan władza nie wierzy, jaik pragnę 
&.owia! Czyg.ta bajlkal - w.olał bliski płaczu. 

: lłlN DIJLINSHI 

AgentkaC46 
Sensacrina powieść szpiegowska 
Była tio strasma. chwila. Anna Morette miała 

za sobą bardzo burzliwą pl'lreszłość. Już :DJiejedno­
krotruie śmierć zaglądała jej w oczy, ale jeszcze 
n~gicly seroe nie biło jej tak _gwiałtowtD.ie, ale nig­
dy jeszcze nie czuła tak wiellk!iego przerażenia. 

- _Musimy odnaleźć tego oso..bniika - oświac;l­
czył jeden z żołnierzy. Przecież wilka nie mogły 
zastrzelić duchy. 

:llołnie.rze oddalili się, ale na gzczęście udali się 
w przeciwnym kieruniku. Allllla Moretd:e ~ jej dwaj 
towarzysze jeszcze ciągle leżeli wyciągnięci na 
tlemi i wstrzymywa1i oddech. Z daleka, co kilka 
chwil błyskało oślepiające światło reflektora. Pod­
niesienie się aJ memi było j.es2JCze tera.z zbyt nie­
bezpieczne. 

Szpiedzy przez dłuższy czas leżeli w hawie. 
W kOńcu świiatło rellektora jw się nie pokazy­
wało. Nie słyszało się WIO~oł'O rówin:ież i głosóY 
ludzki.eh.. W gęstym l~ie ai6w panowała CIP -.n· 
cairna cisza. 

Pier:..y-sza podCD!iosła się Anna )lorette. 
Nasta:wiJa u~o- i po _eh~ nd<la. pewnym gło­

sem.: 

- Niłrngo nie zamiarowdean mordować!.. A mnie 
to na co?„. 

- Niecih pani wraca do mie'S'ikanial - . wołał 
do Hanki Notyhiki. - Proszę nikogo nie wpt11sz­
czać! Ja_ pojadę do lrom.i511iriatu z tymi painami! 
Pr.oszę! Mój samo-chód czeka na uJicy za1~ewne„. 
O, jest właśnie mój szofer! - zotha.czył ·Notylski 
swf)go szofera, kt.óry zwatbiony hałasami w bramie 
ws·zedł robaczyć, co się stafo. 

JesZJcze zza furty Notylski zawrócilł i powie­
dziiał d'O dozorey, który wyj&5niał lokatorom prze­
bieg zajścia: 

- Pilnuj :pa.n do:hrze mies'Zlkania ~anny Cter· 
:nównyl Pamiętaj I Synai zawołać! Pilnować we ' 
dwóch! We dwOOh! 

- Dobrze, proszę łaski ~na! - skłonilł się 
dozorca i ciągnął dia.lej opowiia.1da.nie, jak to strasz· 
liwy mnrider-ca uciekał i jak to dzięlki jeigo od".va­
dze udał.o mu się •UJDiemo,żlhvić ucieczkę. 

Pan. Notyil.ski z po.licjanrł:ami i spłak'8.'D.ym Teo­
siem ruszyli do koimiisariatu. 

Teoś widział, że nie ma co j·u.ż dłwżej ukrywać 
prawdy: powiedział więc, że przyszedł z polece­
nia wróżki z Pragi, piani Gojkowej, która pozm·ała 
pannę Czernównę w kościele, jak piłiaikała na 
ślubie swego narzeczonego z inną. Pani Gojlkowa 
c~ciałi; zarobjć. parę ~ł?tY<;h .i powied.zieć coś po­
•c1esza1ącego meszczęshweJ, zooy sobie czasem z 
·rozpaczy krzywdy jaki:ej nie zrobiła. Kierowało 
więc :nimi tylko czułe sel'ce i chęć dopomożenia 
niesziczę.§ciu. Kat·egorycznie zaprzeczał, by kiedy­
kolwi·ek Z!Ilał i słyszał o jakimś panu Demskim, a 
jlllż tym baNlzi·ej, żehy teruże pan miał wysłać go 
do miesikania panny Czernówny dla z.głiad:zenia 
ze świata eks-narzeczonej swego -0heicnego SZ!wa­
gra. Mimo to, pan Teoiś powę.drował do aresztu 
cLla wyj :: ś.nienia wszystkich o·k:.olicznośd sprawy, 
a w os:tatec:zmo-ści dla ukarania go za z.byt brutal· 
.ne metody uni1ka-nia wiła.dz po.lkyjnyoh, przez co 
ucierpiał wl1a&ciciel trzech domów, poisiadacz o­
groDllllego magazyruu towarowego - pan No· · 
tylsiki. Mimo całego sza-cumku, jakie urzę­
cliują:ce władze policyj n.e żywiły dla tak po.:ważne­
go o.bywatela, to, co opowiadał, wydało się jednak 
nieco fantastyczne nawet panu kom:.sarzowi; 
ślu:b szantażowy, była narz·eczona, g!'~źby w sto· 
suruku do byłej narzeczonej! Wszyistko to 
było opo<wiedziane dio'5yć oo•aotyic21nie, bo 
zeznający pojękiwał od czas.u do czasu i narze· 
kał na ból. Pan :komisarz dhiecał przeprowadzić 
skrupulatne dochodzenie i zawiadomić o wszyst­
kim pana Noty.lskiego, po czym poże·gnał i;n:anegp 
sobie dohrze o·bywatela z wie~kim szacunkiem i z 
honorem odprowadził go aż do drzwi. 

- Chodźcie! 
- W stronę giranicy nie pójdziemy, z pewno-

ścią Ras teraz tam ujmą... - rzekł jeden z agen­
tów. 

- Udamy się więc '.V kierwnku toru kolejo­
wego. 

- Czy pami postradała zmysły? Przecież te­
raz tam z peW1Il!ośoią p.l'lzeprowadzają wielką 
obławę ... 

- W danej chw.iJ.i nie ma innego wyjścia z sy­
fuacji, poza tym teraz jest tak ciemno, że i tak bę­
dziemy błądzić. Musimy .wać eię na łMkę losu. Je­
ż,eli będzie nam sprzyjał, wyjdziemy cało z nie­
bezpieczeństwa, a jeś1i sprzysięgnie się prizeciw 
nam, to wpadniemy„. 

- Dosk.onała perspektywa ~ iironizowa.ł jeden 
ze szpiegów. 

W końcu ruszyli przed siebie bez celu, nie 
omerając żadnego kierunku. Amm.a Morette czula 
się obeon.i.e talk, jak cztowiek, który daje się po­
nosić przez deskę płynącą po wwurzonym morru. 
Była teraz całlkowioie zniechęcona i zrezygnowa­
na. B~o jej zuipełnie obojętne, czy uda Stię jej 
wybrnąć ·z teJ beznadziejnej sytuacji, czy też wpa­
cl:llJie w .ręce Cze-ki... Po ra.z pierwszy w życiu by­
ła opanowana prrez tak ponure myśli. 

SZ!>iedzy szli w gluchym milczeniu. Ohaj agoo-
f o przez cały czas pilnie nasłuchiwali, nM-ławiaH 
us22y, jak zając, l~tóry czu_je niebezpieczeństwo. 
1\una Mioretie_J)Jatomiast szła po.grążona w ponu­
rych myślach. 

Kobieta ta, która miała na sumieniu niejedno 
już życie ludzkie, kobieta, która lubi silne wra· 
:lenia i już niejednoikrotnie ~la na sobie dech 
śmie~ P.0 il'U pierwsz::e; magle poaroła n.iewpło-

J 

Pan Notyl~ki kazał się wieźć czym prędzej z po 
wrotem. do domu, ciągle jeszcze niespC>kojny o 
bezpieczeństwo Hanki. 

Zastał ją w domu i odetchnął z tiLgą. Tera~ do­
piel"o mógł opowiedzieć dokładnie, jaka to walk.a 
odlhyła się na schodach. Nie taił zresztą swe.go ni~ 
fortunnego w niej udziału, nie starając się zdohi.6 
swej skroni wawrzyruami triumfu. Mimo to Hanka 
patrzyła na niego z . podziwem i wd.zięczn.ością: 

- Nie trzeba - mówiła, - żeby s:ę pan dla 
mnie ta~ narażał!. .• Przecież ten łoajdak mógł.„ 
strach pomyśleć! .• Nie, nie chcę, żeiby pan miał 
na,rażac swoje życie dla mnie! Nie jestem tegct 
warta, ani moje życie. Nic n.ikoimu dol>res-<> nie 
zro·biłam, ani nie jestem w stanie zrobić, a tym· 
czasem pan da,je cMeh tylu ludziom! To nie ma 
sensu, że.by dla taki·ej jak ja narażał się pan na 
nieihezpieczeństwo !.. 

. Uszczęśliwiony jej słowami Notylslki całował 
jej ręce i mówił wzTUszony: 

- Panno Haneczku-!.. Zapo.m!Ilia:łem o bółu!„ 
Jestem szczęśliwy, że miałem możność st•awa!Ili.a 
w pani obronie, chociaż to było takie nieudane 
z mojej str.cny. Ale zapewniam panią, że drugi 
raz hędę prze'Zorniejszy. Nie rrzy:pmszczałe'IU, że 
ten bydilak m.o.że mnie kopnąć Mn1eby to do głft" 
wy me przyszło! - przyznawał ze szczerym po-­
dziwem dla pomys.fowości prl!eciwn;ka. Muszę 
poznać arkana walki łobiuzó!\v warszawskiC'h, żeby 
wiedzieć, jak się bronić i ja!k należycie aitakowac. 
'110 uderzenie gtową było dosiko n•ałe!... Bardro 
zgrahnie to zrobił ten ł.otrzyk!... Za.pomniałem mu 
powinszować, ale odczuwałem jeszicze ~yt dotkli· 
wie kopnięcie czubem żóltego bucika! „. 

"IO. Interesanci pana 
lłllreda 

Pan Alfred lJem5tki, trzymając jakiś papi~~ 
wszedł do pokoju si-0stry. 

- Nic z na·szych W5panriaJ.e 2lhudowanyah słur­
żącyoh, których tak starannie dobierałem„. żaden 
się nie nadaje, hyś go .zaszczyciła przyszłem o~o­
stwem - powiedział. - Ty jesteś grupy A i TUPo 
dziewicz ma tę samą grrlltQ-ę. A ci wszys·cy jak na 
złość grttpa O, grupa Ol Do diabla z tymi grupa­
mi! S7Jukaj teraż jakiegoś z grrupą Al Ciekaw je­
stem, jak te.go dotkonać! Nie mogę przedeż spę­
dzać całej C111m..ary tej hołoty i każdemu ł'ohió 
badania krwi na O'l"llPę. Zacznł.} się dzi1wić, poco 
mi ta ca~a za.!;>av:iaf.. Na. ra~e udałę głupie z.ain:te­
resowamel Łzę Jak umiem 1 oo m1 do głowy wpa" 
dnie. 

Kl.ara słuchała w mi1czeniu. 
- I ty sądzisz, że jeśli tylko znajdziesz jakle­

g.o.ś bęcwała z twoją. grupL\ A, to ja j'UlŻ się zgo9izę 
na wszystko?! ~' 

- A niby dlaczego nie? Krzywda ci się żad.n.a 
nie si.ia:niel I tak dosyć joo tych ceremo.nii! Tyle 
czasu si~ wlecze! Diabli człowieika biorą! A ję6łi 
Jest~ talka wrażliwa, delikatna i pełna skr1J1Pułów, 
a może wsitydliwości, to skłoń nares·zcie swego 
męża, żehy się tobą ziainteresował! I daj mi rai 
spokój! Mało mam z tym ... 

Ktoś zaprukał do drzwi. 
- Proszę! Czeg.o tam zn'Owu? - zawołał nie­

chętnie Dem-ski. 
- Jaikiś 1pan chce się ko.nieC'mifo widzieć z pa· 

nem - wsunął głowę Sy,Jiwester. 
- Czego chce? 
- Mówi, że w sprawie urzędiowe{·. 

- Urzędowej? Ki licho - zdziwi się Dem.liki 
i niespokojnie spojrzał na siostrę. 

(Dalszy ciąg jutro) 

wiony W5tręt do swego dotychczasowego trybu 
życia. 

Czuła się jak bezpański pies, którego gonią po 
ulicy dzieci uzbrojone w kije. Wszystko w niej 
protestowało prtZeciw jej dotychczasowemu try­
bo.wi życia. Komu składała w ofierze swe najlep· 
sze lata? Dla kog.o ponosiła tyle ofiar i w czyim in· 

· teresie wysłała na tamten świat tylu ludzi? 
Sama się dziwiła dlacrego opadły ją teraz tak 

nagłe ·wyrzuty sumienia. Widocznie jej dotych­
czasowe życie ją w.użyło i to ją pobudziło do my­
ślenia w ten sposób, w jaki nigdy jeszcze nie my· 
ślała. 

I nagle w umyśle jej zrodziła się myśl, której 
się przerazJła. 

- Nie, nie uczynię tego - otr.ząsnęła się. 

Ale straszna myśl nie dała się stłumić, nie 
pusze:z;ała jej, trzymała ją jak kleszc:z;e. Anna Mo· 
rette prowadziła z sobą zaciętą walkę. 

- Myśl ta coraz głębiej ! głębiej wdrążała się w 
,jej um-y&ł i Ann.a Morette czuła, że już inaczej nie 
będzie mogła postąpić, że będ.zie musiała uczynić 
fo, co jej dyktuje ta straszna myśl. 

Baridz.o często się zdarza, że w lu&iach wsku­
tek jak.iChś w.ehlcich przeżyć nasitępuje gwałtow­
ne przeohra.żenie, rewolucja wprost. Stają się zu­
pełnie innymi, jak gdyby dopiero co przyśH na 
świat. 

Coś podobnego wydar.zyło siię obecnie z Ann, 
Morette. Czuła jak stare żytje ginie w niej i na· 
gle wylania się 'IllOWY człowiek„. 
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Na politgczng.n awldnohręqu tggodnia 

Pokrzrżowane planr niemieckie 
Omawiając poprzedniego ty I wistego por~mienia jeś~ze cję, Amglię i Belgię, ale wszyst 

rodnia na tym miejseu sytua· daleko. kie państwa sąsiadujące z 
ej~ między.naro:dową, ws~az~- Co s1· A stało? Niemcami. Chodzi o to, by 
bąmy na powa~ne odpr~enie. „ Niemcy zrezygnowaly ze swo-

targ z Anglią. Jak wiadomo, 
Niemcy zawiadom.iły Anglię, 
że krążownik „Leipzig„ był 
torpedowany przez hiszpań· 
skie łodzie i>odwodne, nie od­
niósł jednak żadnego szwan­
ku. Niemcy żądały represyj 
wobec rządu walenckiego i za 
powiedziały, że sobie same wy 

.mierzą sprawied.1iwość. 

ora.~ podkreś)ili~my .możli- 0Etatni tydzień najlepi~i po jej dotychczasowej polityki na w:osc. por?zum1en1a ang1e~sk?- twierdza naszą opinię. W u- poru na różne państwa i uzna 
mem1e~krngo po uzigoclnie~1'11 biegłym tygodniu zapowie- ły obecny stan gra.nic. . 

rocznym sterowaniu gabine­
tem, ustąpił wskutek nie u­
chwalenia przez Senat ustawy 
o pełnomocnictwach finans~ 
wych dla rządu. 

st~no~1ska francusko - me- dziany był do Londynu przy- Zmiana frontu 
m1eck.iego: . . . jazd niemieckiego ministra 

Przy. te1 okazJl. zaznac~yli- spraw zagranicznych, barona Gdy min. Neurath dowie-
~y. ze post.a-.r1ono dopiero Neuratha, ale Vf ostatniej chwi dział się czego żądają Angli­
p1erwsze krok1., lecz do rzeczy li przyjaJ:d jego został ocłwo- cy, cofnął się i odwołał swój 

Rząd naEtępny, na którego 
czele stanął radykał Kamil 
Chautemps, opiera się na tej 
samej większości Frontu Ludo 
wego, co poprzedni. W skła· 
dzie o.sobowym gabinetu za• 
szły nieznaczne zmiany. Po­
przedni premier Leon Blum 
jest obecnie wicepremierem. 
Mimo to zmiana rządu ma cha 
rakter nie tylko „zmiany war 
ty„. 

Podejrzana sprawa 

·. Kalendarz dnia 
łany. Na horyzoncie niemiec· przyjazd do Londynu. Opinia 
ko-angieh'kim ukazały się zno publiczna Angli.i, która już by 
wu ciężkie chmury. ła nastawiona na porozum.ie-

Anglii cała ta sprawa wyda­
ła się nieco p.o(łejrzana. A 
więc dlaczego Niemcy dopiero 
w kilka dni po rzekomym tor 
pedowaniu zawiadomiły o tym 
Londyn? Skąd wiadomo, że 
krążownik był torpedowany, 
skoro nie odniósł żadnego 
uszkodzenia? 

NIEDZIELA. Co się stało? nie, po tym wypadku zmieni· 
Rząd niemiecki sąd~ł. że po ta front. 

27 
CZERWIEC 

6 łJO ZieL św. 26 
Ew. O cudow· 
nym nakarmie· 
niu Władysława 
króla. 

Słowiański: Wro­
dzisława. 

Słońca wsch. 3,16, 
zach. 20,1. 

Księżyca wsch. 
21,33, zach. '·'· 

HISTORIA PODAJE: 
1629. świetn~ zwycięstwo hetm-ana 

Koniecpolskiego pod Trzcianą 

traf i w Londynie uzyskać sze Obecnie wszyscy ·są zgodni 
reg koncesyj, nie dając wza- ze stanowiskiem rządu, który 
mian nic. Tymczarnm w Lon- oświadcza, że zabezpieczenia 
dynie i Paryżu myślą zupełnie niemieckie muszą rozciągać się 
inaczej. Jak to już mieliśmy o- na wszystkie państwa sąsiadu­
kazję wielokrotnie zaznaczyć, jące, że obowiązkiem Anglii 
Anglia i Francja .pragną wcią jeEt dbać o utrzymanie poko­
gnięcia Niemiec do współpra· ju. Dbając o ogólny ład i po­
cy w Europie, ale Rzesza Nie- kój, Anglia równocześnie za· 
miecka musi złożyć gwarancje be~iecza i siebie. 
pokojowe. Zapewnienia te ma-1 Zresztą Niemcv w ostatnim 
ją obejmować nie tylko Fran- tygodniu miały bezpośredni za 

Rząd brytyjski odmówił w 
ogóle wszelkiej interwencji w 
tej s-prawie i zawiadomił rząd 
niemiecki., że wszelką napaść 
na flotę rządu walenckiego 
będzie uważał za napaść na 
Anglię. To były słowa jedno· 
znaczne. Berlin je zrozumiał i 
uz.nał zatarg o „Leipzig" za 
wyczerpany. 

Zamiast socjalisty stanął na 
czele r.ządu radykał, a więc 
przedEtawiciel obozu miesz• 
czańskiego. Ministerstwo skar­
bu objął po socjaliście Auriol, 
któremu właśnie Senat wyra­
ził pośrednio votum nieufno­
ści, radykał Bonnet, kilkakrot­
ny minister w poprzednich rzą 
dach, a ostatnio ambasador w 
Stanach Zjednoczonych, wybit 
ny fachowiec gospodarczy. 

nad Szwedami. 
1660. Zwycięstwo hetm. Czarniec· 

· kiego nad Moskalami pod Po­
łonką. 

1691. Fryderyk August królem Pol 
ski. 

1794. Krwawe zabuxzenda w War• 
szawfo. 

PRZYSŁOWIA.: 
.;le złego początku - nie będzie 
porządku". 

Zawdzięczając dobroczynne· y E N U S 
mu dzlalonlu K R E M u 
nie tylkc radykalnie usuniesz PIEGI, PRYSZCZł 

PLAMY, ale skutecznie zabezpieczysz się Of 

nich. L A B O R A T O R I U M 

St r. "'rsk·1 w ARSZA w A 
• ._-U żądaj tylko krem „ Venus" 

Zmiany. we Francji 
We Francji nastąpiła zmia­

na rządu .. Premier Blum po 

KTO NIE WIE, tE: 

.:ii:;~w1~it1~k~l~Zi:e!t Nie są zgodne z prawdą 
AatograL Znakomity satyryk 

8€>Wiecki M. Zoszczenko brał podoh • Ś • • l.t 1.1 
s h 

Najważnieiszym zagadnie­
niem rządu francuskiego jest 
naprawa Eytuacji finansowej 
państwa. KapitaJy francuskie 
uciekły za granicę w obawie 
przed polityką skarbową socja 
listów. Stąd powstały duże 
trudności dla rządu premiera 
Bluma. DO pięćdziesiąt kopiejek od slowa. wr: a n1en1a RS. metrO"O I ' IP!e Jl P~w:,n~go l"llzu jakaś dama, chcąc • JO 

nu~ .Jego autograf, ix>słała mu "iO W związku z oświadczeniem ks. 
~IeJek, prosząc, aby _napisał ebol metropolity Sapiehy, Wydział Wy· 
ciaz Jf?dno slow~>. N:i.za1utrz otrzy- konawczy Na:czelnego Komitetu 
mała łilłt: - Dz1ęk0Ję. · Uczczenia Pamięci Marszałka Pil-

Giizy darmo ZDROWATKI TuU<ł darmo 

Dlaaego? Rooiąc papierosy, wpycha:ny baz potrzeby 150/o tyto­
• niu. i . wn~trza us~n~. Tytoń zg,tny:nuje się o watę, 

ktOM p. zy __ d~a.lain1u„ pap:e. ·osa th stę, !' · w<>łując niesmlllk i k>lls.zeJ. 
Vf „ZJ.?~~WATKA~H "Su~;ęt? zło, stoou1ą.c przegrodę. l'rze!!'roda u­
n1emozhW118 za~lc:;n1~ waty 1 nie dopuszcza ~ 1.c niu do wnetrza, dając 
15°/e oszczędn~c1 ~ tytoauu. .t'o t;ójna . ilość waty Alkąlieznej two­
?'Ef szczelny filtr 1 ma wła.s.ność wyławrn.ni.a z dymi.: składników 
amołowo-kwaśnych. ·Patenty 7737, 11853 Magistra A. Piotrowskiego 
uta. hezdnew. Fabryka gilz „Arab" JóZEF 1- ~CIK. zlult. rołUaaeJ 

"o n1alej UJolf.andzie ••• 

a jk a · 
(A. E.) - Czy te jajka są - Nie śmierdzi, powiada pa· 

ŚIVieże? ni? 
- śroieiutkie, proszę pana- - Nie! 

odparła rolaścicielka sklepu - To moie pani meźmie to 
•pożyroczego, pani Zduńska„- jajko · · 
Pro$lo od kroroy! - Wcinać nie będę, bo ape 

- Więc mogę je wziąć na tytu akuratnie nie mam. 
pani odpowiedzialność? - jaj ko nie jedzenie, zam-

- Ależ, naturalnie! Zaperv- sze się zmieści. Zjedz no to pa· 
niam pana, że świeże. ni, jeżeli takie śroieże. 

Pan .Andrzej Sobek mziąl - Właśnie, że nie zjem! 
torby z jajkami, zapłacił i po- - .Ano, zobaczymy. Trzy-
1zed · mj ją, Stefek - krzykn,a.ł 

Po kroadransie jednak roró· pa.n Andrzej i myciągnąl z kie 
cil ro torvarzystroie sroego bra szeni łyżeczkę. 
ta Stefana, trzymając ro ręku Daremnie pani Zduńska sta· 
ł1apoczęte jajko. rała się wyrmać z rąk srooich 

- To mają być świeże jaj- oprawców. Pan Stefan trzy. 
ka?-krzyknąl pan Andrzej.- mal ją mocno za ręce, a tym­
Przecież śmierdzą. Oddaj pa· czasem jego braciszek pako­
ni I orsę! roal kupcoroej lyieczką śmier• 

- } eszcze czego. Czy to mo dzące jajko do ust. 
ia mina, że śmierdzą? A skąd Następnie pan Andrzej my­
ja mogłam roiedzieć? Przecież ciągnął z kieszeni drugie jajko 
1V jajku nie siedzę. Nie jestem i nieroiadomo, jakby się to 
kurczak. sztuczne odżywianie skończy· 

- Kupcoma powinna być lo, gd.yby nie policjant, który 
probant ro takich spraroach. zroabiony krzykami pani Zduń 

- Pervnie, że jestem pro- skiej, aresztoroal obu braci. 
bant! Sąd Grodzki po roysluchaniu 

- No ,to ~la~zego_ śmierdzą? ~kars. pani Zduńskiej, która 
- Ktore smierdzi? Tq, co Jak się okazało, przez droa dni 

pan ro ~ę~u trzyma? Daj no po oroej jajecznej kuracJi je­
pan .to 1a1ko. ,Co pan zaleroa~z1 chała do Rygi, skazał l>raci 
~ol~Jkę,. pune?. _Wcale me So_b~k na tydzień aresztu• za• 
smrerdzi/ · 111Je1zen.iem. 

, 

sudskiego stwierdza, co następuje: 
1) Nie jest zgodne z prawdą, ja­

koby decyzję ks. metropolity po· 
przedziła „szeroka korespondencja" 
z Wydziałem Wykonawczym; albo­
wiem korespondencja ta składa się 
zaledwie z dwóch listów ks. metro­
polity Sapiehy i jednej odpowiedzi 
Wydziału Wykonawczego: w pierw· 
szym z dnia 1'i' czerwcu r. b. ks. 
metropolita Sapieha zawadamia 
Wydział Wykonawczy o swoim po­
stanowieniu przeniesienia trumny 
ze zwłokami Marszałka Piłsudskie­
go do nowej krypty, w drugim z 
dnia 20 czerwca r. b. oznajmia, że 
postanowienia swego zmienić nie 
może. 

2) Nie jest zgodne z prawdą, ja­
koby miejsce spoczynku dla Mar· 
szałka Piłsudskiego było już go. 
towe. Wydział Wykonawczy, jak to 
już stwierdzono w oświadczeniu 
przewodniczącego Wydziału, nie za. 
twierdził dokonanego przez p. rekt. 
Szyszko • Bohusza wykończenia 
krypty, żadna zaś komisja fachowa 
ze strony Wrdziału nie zbadała sa­
mej krypty 1 nie orzekła, czy znaj­
duje się ona w stanie gotowym do 
umieszczenia w niej sarkofagu 
trumny. 

Liczą się ogólnie, że obecny 
rząd potrafi te trudności prze­
zwyciężyć i zyskać zaufanie 
sfer kapitnlistycz.nyc.lł. 

P. mjr. dr. Kaliciński, przybyw­
szy do krypty św. Leonarda, o­
świadczył obecnemu w krypcie du· 
chowieństwu. że nie jtst pr4!łedstawi 
cielom Naczelnego Komitetu Ucz­
czenia Pamięci Marszałka Piłsnd· 
skiego i że akt przeniesienia trum­
ny odbywa się wbrew woli Pana I 
Prez~·denta, Pana Marszałka, śmigłe 
go • Rydza, wbrew woli ~ądu i 
Wydzilału Wykonawczego. 

Wreszcie Wydział Wykonawczy I 
stwierdza, że przeniesienie trumny 
odbyło się bez wiedzy i woli najbliż 
szej Rodziny Marszałka Piłsudskie-
go. . 

Kupon porady 

prawnej 

DROGOWE od zł. 98.-

BALONOWE 

~~~ #YSCIGOWE 

DAMSKIE 

• 

Gotówką - l\atami. 
Najnowsze modele l937. 
llustrowane ceun1ki wysyłamy 
każdemu bezpłatnie! 

CENTRALA MASZYN 
Kraków, aLDietla Nr. t09·A 

PORADNIA Z'ł'CIOH'A 
Roiła Nel5ona 

:J) Nie Jest zgodne z prawdą 
twierdzenie ks. metropolity, jakoby 
dnia U marca zapadła uchwała 
Wydziału Wykonawczego, te miej- '-----------..z.-------------­
sce spoczynku Marszałka Piłsud- Aby uzyskać bezpłatną poradę,1 należy się spieszyć z kupnem placu. 
skiego jest już gotowe. żadna należy przesłać w liście pytania, Stanowczo radzę poczeka~ do zimy, 
uchwała tego rodzaju nigdy nie za- imię i nazwisko, dokładp.y adres, gdyt cen_y prawdopodobme znac~n~e 
padła. Natomiast prawdą Jest, że datę urodienia, pseudon1ua. oraz spadną. Stanowczo radzę. aby tesc10 
wojewoda krakowski zgłosił po roz- k\lpon. wa pozostała w Lublinie. Będzia to 
mowie z p. Szyszko-Boh\lSzem wnio- MŁODSZA SIOSTRA. lepsze dla obu stron. Dla W as i dla 
sek o przeniesienie trumny i że do Powinna Pan.i bez chwili namy- niej. 
wniosku tego Wydział Wykonawczy słu opowit:dzieć. 'Y'6;i;y.stko sw·ei. si~- ZŁA ZOśKA. 
na posiedzeniu swym z dnia 6 kw1'et t Musi Pani J" ,...trzec z11 1ak1e w s rze. „ ..... . . Podziwiam Pani nczerooć. rze· 
n!a -:. b. ustosunko,wal się negatyw- go tYJ!B chce ona W">:JŚĆ za mąz. czywisto6ci cała wiJla leży jedynie 
me, o czym P• WOJewoda został za- c.złow1ek t<?D wyzuty ~est ~e wszy.s~· po Pani stronie. Władek nie wróci 
wiadomiony li.,,tem Wydziału Wy. kt.<:h lu.dzk.i.ch. uczuć i un.1eszc.zęs!1- już nigdy. Postępowa'lliem swoim 
konawczego z dnia 10 kwietnia r. b. wi11~by Pam siostrę .na . całe zycie. doprowadziła Pani do tego, ża czło­
Odpis tej uchwały otrzymał rów- Gdyby &ława ~wu nie. odniosły wiek, który jcw.cze przed kilku 
nież ks. metropolita Sapieha. skutku wt~>: iuęch Pana da do mies.iącami kochał Panią szezerze _ 

4) Nie jest zgodne z prawd11, ja- przec.zytama ow !~t. To chyba 06tą· dziś Ją nienawidzi. Niech Pani na· 
koby zwłoki w krypcie św. Leo- tec e otworiz(. JCJ oczy d narda w istnieiAcym stanie -eczy zzwGNIEW ' wet nie pr6l5uje pisać o n.iego. „„ .„ BI . . • . Wszelkie ob.ietni<:e i przysięgi nic były narażone na niebezpieczeń- W. c1!\gu DBJ~łiższych t~zech ~t już nie pomog-ą. życie zresztą 
stwo. Natomiast prawdą Jest, że życia ;me pow1n1en su; Pan spod~.N!- niesie Pan dobrą nauczkę, gdyż do· 
zwłoki były pod okiekit komisji le- wać zad~yc~ zasłl~zyclt .zm1a!1. stanie się Pani pod silne wpływy 
karskiej i bez iadnych ujemnych Podwyżki nie ł?ędzie: ~o\\imen się mężczyzrv, który siłq i brutalno­
nal!ltępstw mogły w dalszym ciąg\l Pan Wfsłrzegac kąJ!1eU rzec~ych, ścią będz1e reagował na Pani po­
w krypęie św. Leonarda pod tąż gdyż .widzę.grożące Panu z teJ str<?- stępki. Pod jego wpływem z.mieni 
opie~ą pozostawać. ny. n1eb~zp1eczeństwo. żona przeJ- się Pani nie do' poznania. Dziecke 

5) Nie jest zgodne z prawdą, ja- ~z.ie d.ośc dł!lgotrwałą. a1'8 na uczę- nie będzie Pani mieć. 
koby trumna Marszałka Piłsud· sc1e me grozną chorob~·-
skiego przeniesiona została w obec· MtODE l\JAŁżEŃSTWO. 
ności delegata Wydziału Wykonaw. Należy oddać natychmiast ~a- KUPO-N czego, gdyż nikt z członków Wy- wę do sądu. Sprawa będzie atanow­
działu aktowi temu nie asystc;twał. czo wygrana ·i pieniądze otrzymacie 
P. mjr. dr. Kaliciński nie jest człon Państwo z powrot3lll. Dziecko będzie bezpłatnej porady 
kiem NaczelneJo Komitetu, nie za„ zdrowe i żaana choroba mu nic 
siada w Wydziale Wykonawczym, grozi. Chłopczyk ma wielkie zdol- !yclowej 
przybył zaś do Krakowa z inicjaty. ności do muzyki i należy go w tym 
wy komisji lekarskiej, czawaJllcej kierunku k"ształcić. Sp-~cjalnego ROLF A NEL SO N A llllld. c:Młem Manzałka PiłndKiego. ~ dQ loterii Dio widzto- Nie „ ___ l'm ______ _. 

... 
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Po J>n:eczytaniu ~ od T~ DłecyClowała , lię 
Tania udać w ślad .za mm na Syibir. W tJ'Ul celu mtl.911ała 
,..,.t.arać ~ o paszport. na 111azwasko Orlińskiej. Laryna 
dopomogła jej .,,, tym. Iwanow wyjechał już z Carycyna. 
a wtedy Laryna pok~a Ta.ni. liist.. który. wysłała do jej 
cyca z Wanszawy. Tama zd.Tiwila się w Jeki eposób mo­
gla Laryna wysłać list z W anzawy. 

Laryna odpowiedziała z ;ośmiecliem: • 
- A J1o cóż miałam je.źd~ić do Warszawy, tiy 

silamtąd wysyłać li~ty? Znajomy mój poiechał do 
.W ars7J8.wy w sprawach słWilio~, więc I!°Pr&­
siłam go, by_ zrubrał ze sobą lim 1 "Wtr7llICił do 
skrzynki. Gn:ę+nie to u:czynil i w ta:kń. S;porob 
os7JUlk.ałam twego ojca ... Jak roołałMlt 6ię dzi-siaj 
dowiedzieć, wyjechał jeszcze przedwezoraj po­
ciągiem. pośpiesznym do Warszawy„, 

- Ach, jakaś ty mąidlra! - krzykinęła z ra· 
d<>ści Ta·nia. - Kiedyż ibędę mi.a.la okazję odwdzię­
cr.yć ci się z.a tyle serca, jakie wytkazałaś w sto· 
'lum:ku. do mnie.„ 

- Najbardziej ucieszyłaibym się, gdyibym się 
d.oiwiedziała, że nareszcie ,jesteś sziczęśliwa. 

- Jest to mojji:iwe tylko w jedlnym jedyuym. I 
~u.„ 

- Wiem, fot.aż chciałrubym, b-yti nie tylko 
Wi paszporcie, ale naprawdę była Orl.ińską„. 

Niewiasty p'ad:ły sobie w rami0<I1a i serdecznie· 
~wały się. 

* * * ,Tatn.iaJ zmieniła. się nie do poznania. 
Od cz;asu. gdy miała w kieszeni paszport na 

.ma~wisik.o ili~.iińskiej, i od czasu, 1gdy Laryna zapew 
niała j2l, .że ibędzie starać się o zezwo!Lenie na jej 
l)Gbyt na Sy1berii w miejscu, dokąd zostanie zes­
łany Tadeusz, nabrała Tania pewnośl(:;i, siebie. 

Stała się wesel'Sza i pe,..wniejsza siebie, a na 
jej twaTzy często ukazywał się uś:n\iech· .. Jedna 
rzecz $rawiała jej teraz tylko przykrość: nie mia­
ła własny<.ili. fundrnszów, musiała mieszkać u Lary­
D."'J, żyć jej ko5'Z'tem. 

Pewneg.o razu, gdy Laryna przyniosła do dl()· 
mu ciastka, skrzy.wiła się Tania i odrzekła: 

- Tyle ciebie koszłtnję... Kiedy ci się za to 
\~&tko wywdzięc:vę? · 

L8.ryna oburzyła się: 
- Wcią:ż twasz myślami w środ-0·wi~ik.11 swego 

o'joa, nie możesz się przyzwyczaić Jo my1śilli, że 
lJl nas takie spirawy nie QlbQlwiązlllją. Przecież to 
nie twoja wina, że nie masz Toihort.y, że n:ie masz 
z ereg·o- utrzymać się„. Mu:siałaś się dotąd ukry· 
wać, jakże mogłaś z.araihiać? Jest em szczęśiliwa, 
że mo.gę ci dopomóc„. Jet.ś.H juitw wydarzy się zie 

mną jakieś nies21częście, wtedy ty pośpieszysz m.i 
z pomocą, t·ak samo jak ja to!bie teraz pomagam„. 
Taki powinien być stosunek między ludźmi.„ 

Laryna czyniła sta:ra•ni.a za poś:r.ediniciwem 
adw-okia1a, by Tania okzymała zezwolemie na 'W'i­
dzenie się z Tadeuszem. 

Laryna, rze--ez jasna, iu.kryła pra.rwdę przed 
a-dwokatem. 

- żo.na te.g-0 więźnia specjalnie przyjoohala 
oo Carycyna,_ by się tu z nim spoikać. 

- Powinna napisać prośbę i tę pr~ n1-ech 
poda naczeln·iJ.oowi więzienia. 

Po kilku dniach udał się adwokat Clo naczelJ:.. 

ni&~; ~ma~ .Gusf.iwy ~ 
lińiskiej, rony wip~ Tadelisza Orlińskiego." 

NaczeJm.ii'k: rw:ięziema,· męhezyzna o wąsach 
skll'eoonych do góry,; pr~yta.ł podanie, po czym 
bm'.km·ęł: . 

- ~ie udzielam ®a()nydłi Wl°'dzel6. !tym ił:mnfow· 
~-Lachom! 

Ale adwokat znał OO!brze naczelnika więzie­
ma., toteż nie przejął się jego odpowiedzią, tyilko 
odpowiedział: 

- Wasyli Gewiryłowicz. nie ohce pan dać wi· 
Clzenia, io nie! Nie będę się o ro z panem kłó­
cić,_ Ohodź pań trochę do resfamacji, pTzywieźli 
tam nowy transport kawioru„. 

Adwdkat nie miał na myśli kawioru, t')'1lko 
cliodziło o wódeczkę, którą pan ID.aczelnik więzie­
nia co wieczór połykał. Naczelnik więzienia 
uicl1wydł się pro.pozycji, by wypić .razem. 

· - O, oo do tego, nigdy zasadniczo nie odma· 
wiam - odpowied2iał Wasyli Gawryłowiez. 

W taki sposób adwokat i naczel\nik więzienia 
udali się we dwójkę do restauira{!ji ,,na kropeilki". 

Kelner znał naczelnika, toteż podawai ,jedną 
butelczynę po dmgiej, a gdy pan na.cze1niik był 
już dostatecznie pijany, rozpoczął adwokat swoją 
rdhołę.„ 

Teraz dopier.o uzy6kał bez trudu to, o co mu 
chodził-o. Wróciwszy do swej kanceJarii zupełnie 
pi iany, rozkazał naczelnik swemu sekreta.rzowi: 

- No, Fiodor Pawłowicz, liciho z n-im, napiEJz„. 
Teraz dopier.o 'llzyskał bez trudu to, o co mu 
Sekretarz nie był wcale zdzi wi<>ny sfanean 

swego szefa, toteż zapytał: 
- A co mam napisać? 
- ~.o, pi.sz pau.„ Jak się ona nazywa? - ZW''l"Ó· 

cił .się do adwokata. - Gustawa Orlińska„. Ze~ 
zwoleinie na widzenie z h rrm Polakiem, Lachem.„ 
Jak się on tam nazywa„. 'Orliński„. 

- Na jaki cz.as mam udzielić widzenia - py­
tał sekretarz. 

- Na pól godziny - odnekł naczelnik. - Oto 
ma pan panie mecenasie przepustkę, ale kawior 
był wyśmienity„. Zniakomity„. 

Laryna olrzymala teg-0 samego dnia przepu­
stkę. Tania ska1kała z radości i długo, długo cało­
\rnła Rosjankę, która tyle jej pomagała. 

Tn.nia była obecnie po prostu pijana ze szczę­
ścia. Nie ?Jw.ażając ifia list Tadeusza i jeigo zapew­
nienia, że mil-ość ilrn niej vrygasła, że uważa się 
tylko za jej pr-zyjaciel·a, tlilła się w je,j sercu na­
dzieja, że odzyska z powrotem jego se·rce. 

- Czyzby to nie było mo·żliwe - mvślała 
spoglądając do lustra. - Czy nie zdarza,ją Śię ta· 
kie •rzeczy? Czas może wszysi:ko doloonać.„ 

-

iizClehslCą slkazano. na karę śmierci - ro2lJlly• 
Słała Tania. - Tadeusz będzie zm.ThSWID.Y Z!!pom­
nieć o niej„. o umarłych nie myśli się długo, 
s1.lC~góllnie gdy się j.est tak młodym jak on„ .. Ta­
nia ·będzie starała się wCiątż z n:im spotykać, wciąiź 
z mim ro2llD.awaić ... 

Powoli, powoili oba.dzi w jego ser1cu milość1 
połąiczoną z uczuciem wdzięczności ... 

I Tania marzy dalej: 
Po tym, gdy Tadeusm ułastkawią, a być mO<ie 

dot.ego czasu !będzie jruż rewo.ll1lCja, na pewno po­
ślUbi ją ... Na drodze jego życia nie będzie wtedy, 
żadnej innej kobiety, prócz Tani. .. 

A komm. zawdzięcza to wszystko? Dolnej 
i serdecznej Larynej. Gdytby nie ta kobieta, daw­
no by Tania ·wpadła z pOl\\Trotem w ll'ęce &wego 
ojca„. 

- Dwudziiesfogo drugiego czerwca - prze· 
czytała Tania datę na przepustce. - Jesźcze dwa 
dni, a zobaczę znów Tadlka„. 

Już na samą myśl <> tym spotkaniu serce je'j 
dziwnie drżało. Te dwa dn.i d'łU!Żył[ się Tani tak, 
jak gdyby wieczność całą t.rwały. i.czyi.a już nie 
tylko godziny, ale minuty, dzielące ją od spot· 
kania. 

Nareszde nadiszedł dzień 22 creirwca. Tania 
włożyła białą sukie:ntkę, zmieniła fryzurę i W'Blll' 

nęła przepustkę do fałszywego pasiportu. 
Laryna odprowad·ziła Tanię aż do dTZWi 'Wićr 

ziennych. 
- Nie zapomnij po dro·dze, że nazywasz si~ 

Gustawa Orlińska' - szepnęła jej na pożegnanie.. 
- Zapomnieć? O, 'Ilie za,pomnę ieigo na pewnol 
Serce jej niespokojnie drżał.o, gdy zadzwoni" 

la do drzwi więzien..nych. Strażnik otworzył drzwi 
- po~la mu przepust1kę. 

- Pi:oszę! ::..,_ powiedział i w:pu.Scił ją cło p<!(l-
wórza więziennego. 

* * * Gdy rany na no·gach Tade'llsu. za.go'i'łl) „ 
zakiuto go ·z powrotem. 

Pragnął jednak raz jesz0ze zobaczyć leka.n.a. 
by dowiedzieć się o losie Jadzi. Przecież o:biecał 
mu dowiedzieć się o wszystkim. 

Ale pomimo że się zapisał, nie spr.owadzono 
go efo leka.na. · 

- Nie 7Jdecbniesz, nogi ci się ,jruż zagoiły_ ,_ 
powiedział starszy strażnik. - Ran już nie ma., 
a zachciało ci 6ię chodzić bez tkaj·dan. Nie trza„ 
było tyle broić, nie choclziłfbyś teraz w ikajda· 
nach„. 

Tadeusz zagryzł wargi. Trzeiba będzie coś 
wymyśleć jeidnak, iby znów pomówić z lekarzem. 

O drugie,j, gdy TadeUJsz si·edział w kąde i grał 
\\T szaohy z Kamińskim, otworzył nagle strażnik 
drzwi i za w.olał: , 

- Tadeusz Oi:<l•ińsiki! 
- Jestem! 
- Wyłazić! 
Kiedy Ta<lieusz wysze·dł na korytarz, powie 

dzilał mu silrażnik, że jego żona przybyła na wi· 
dzenie. 

- Moja żooia? - zdziwil się niezwykle Ta· 
de'llSz_ 

Dalszy ciąg jutro. 

Bill NA TROPIE GANGSTERÓW ,~w sytuacji 
bez wyjścia" 

Sensac1inr film DGWieściowr z ircia DOdzlemnego świata Amerrki 
t-ltE w~f>s1~ Rusivc.t ) 
~P0~1 NIE WVJOE„- _. ·-:: _ 
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Chcemr silnej f lotr wojennej i . k o ·i! 
Pod t1m hasłem odbedzie sie tegoroczny ,, Trdzień Morza'' 

„święta Morza", od szeregu ' lat ostatnich, które by, przez 
lat organizowane przez Ligę 1_ o~omny zasięg organizacyjny 
Morską i Kolonialną, a wypa- „Swięta Morza", n°ie zostało w 
dające w dniu 29 czerwca, po- formie kiełkującego ziarna. po 
siadają już swoją piękną i siane na niwie społecznej pra-
trwałą tradycję. cy morskiej. 

Ten tradycyjny w nagzym. Kiedy nasz sąsiad z zacho-
społeczeństwie, doroczny mo- du w swojęj opinii publicznej 
ment zwracania szczególniej- pozwalał sobie na kwestiono­
szej baczności na sprawy mor- wanie naszych granic j pra­
skie, w roku bieżącym rozsze- gnął rewizji postanowień gra­
rzy się na k.ilka dni, mianowi- nicznych traklatu wersalskie­
cie na termin od 27 czerwca do go, Liga Morska i Kolonialna 
4 lipca pod nazwą „Tydzień rzuciła w społeczeństwo hado: 
Morza". „Rewizja granic to wojna". 

Czym są te dni w Polsce? Z Kiedy nabrzmiało zagadnie-

Morska i Kolonialna rzuciła 
hasło: „Musimy Polskę do­
zbroić na morzu„. 

Rozbudowa naszej mar~ynar­
ki wojennej p~tępuje. Stocz­
nia budowana jest w tempie 
możliwie pośpiesznym, aczkol­
wiek nie tym, jakbyśmy tego 
pragnęli. Przybywają w tym 
roku cztery jednostki bojowe, 
z których jedna będzie dziełem 
Ligi M{)l'skiej i Kolonialnej. 

Tegaroczne hasło "Tygodnia 
Morza" zarysowuje się jasno, 
mocno i zrozumiale: .,Chcemy 

.NOGI Cl SIĘ POCĄ D I N o L 
S T OS lJ J PROSZEI{ 

silnej floty wojennej i kolo­
nij". Hasło to ogarnia swoją 
wszechstronnością wszystko 
to, co Naród w dziedzinie mor 
skiej winien zawrzeć, ja:ko de 
wizę bojową, jako wskazanie 
w pracy codziennej roku bie­
żącego. 

Musimy wzbudzić w sobie 
prześw.iadczenie, że mobiliza­
cja na~za w dniach „ Tygodnia 
Morza" i uporczywa wola w 
ciągu całego roku, musi zastać 
nas za rok, w następnym „Ty­
godniu Morza" w dalszym sta 
dium realizacyjnym. 
Rząd Rzeczypospolitej po 

raz pierwszy stwierdził ofi­
cjalnie nasze tendencje kolo­
nialne. Kolejno ten sam Rząd 

i ta sama opinia zagraniczna 
musi mieć przekonanie, że za 
tym.i dowami stoi zwarta opi ­
nia wszystkich Polaków. 
Są rzeczy, które różnią Na­

ród Polski między sobą. Być 
może na tej niejednokrotnej 
niezgodności opierają czę5ło 
obcy swe słuszne przeświad 
czenie, że żądania nasze są 
słabsze od żądań innych naro 
dów. 

Musimy wyprowadzić z błę 
du opinię po!Eką i opinię zagra 
niczną. W rzeczach generał. 
nych, w dziedzinie obrony Pań 
stwa, w dziedzinie naszych a• 
spiracyj morskich opinia 
Narodu Polskiego jest jednoli­
ta w kraju i za granicą. 

jednej strony są one jak gdyby nie koni~ności nie tylko bu­
zdaniem rachunku przed spo- dowy floty wojennej, ale prze 
łeczeńciwem z tego, co zosta- de wszystkim zmontowania dla 
ło dokonane na odcinku mor· tej budowy warsztatu pracy 
skim, z drugiej zaś odrywa- w kraju, w którym okrety Rze 
jąc ludzi od warsztatów pracy czypospolitej bez zysku dla 
powszedniej, pragną skiero- obcych, a ·. na korzyść rozwoju 
wać uwagę na to zagadnienie naszej gośpodarki przemysło­
centralne, które w danym ro- wej powi:ri:hy być konstruowa 
ku wysuwa się na plan pierw ne, rzucone zostało hasło: „Bu 
szy. durmy okręty na własnej stocz 

Wspaniały rozwój Rumunii 
w okresie panowania króla Karola li 

Nie było takiego narzucają- ni". 
cego rlę zagadnienia w ciągu W roku zaś ubiegłym Liga 

Mało jest w Europie krajów 
tak malowniczych, jak Rumu 
nia. Najibardziej uderzającym 
jest różnorodność kraj~.brazu. 

e{ \C,:J,ł(ppJP· . . I sw?J wy~az ~1emal. w~ wszy-~ilffi ·tł~ 1 ooo ooo I !~ różnor~dność znajduje 

kne pasmo gór - Karpaty,, niale stepy czarn'lmorskie. 
które najwyższą wysokość o- których ziemia zalicza się do 
siągają już po stronie polskiej najlepszej. Ta cześć kraju jest 
lub czeskiej, natO!Illiast w !lu spichr~e:m pszenicznym pań• 
munii są · łagodne, dochodząc stwa. 
do 1,500 mtr. wys·okośd. Rumunia . należy do bo1?a· 

. · . ' stkrch dziedzinach zyc1a. 
Warszawa: Marszałkowska .121, Tai:gowa '6. Wolska 13, Dworzec -GL Posiada więc Rumunia pię· 

Z jednej strnny góry, za to tych pod względem bogactw 
z drugiej mamy stepy. Wspa- n:..turalnych krajów Europy. 

1 średmcowy. 
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Rumunia jest krajem rolni 
czvm. J eswze przed kil'koma 
latv 80 proc. ludności utrzv­
mywało się z prod.ukcji rol­
nej. Dohrohyt w kraju zale· 
ża-ł ~d zbiorów~ 

W ostatnich latac.h wiele się 
z:n1eniło. Polityka gos;:>0dar­
cza 1.1ań.stwa poszła po innych 
torac1. Kumunia z kraja wy­
łącz:nie rolniczego sta ie się 
k~ajem średnio up.rzemysło· 
w10nym. 

Obszar Państwa Rumuń· 
skiego był przed wojną roz­
rlarty między kilka państw . 
Dopiiero zwycięska wojna 
światowa (Rumunia brała u­
dział _po stronie aliantów, a 
wiec ł'rancji i Aruglii) zjednio 
czyła wszysfkie z:emie rumuń 
skie. 

Niektóre prowin,cje stały 
ua najniilszym poziomie. Bra• 
kła dróg kołowycl: ; wodnych, 
elektryfika·cji, ·diomów ·i t. p. 
Dziś w znacznej mierze rze­
czy te należą d0 przeszłoiŚci. 
Nakładem dużych środków 
podźwignięto k;a.;. 

Stolica Rumunii. Bukar~ 
rozwija się z dn~ a na dzień. 
Miasto to szale:1ie ro•zległe, 
jeszcze przed iblk oma laty 
miało charaktc :- całkowicie 
wimowy. Małe, p:ękne pałacy 
ki otoczone ogrodami nadawa 
ły stolicy swoisty obraz. Wpra 
wdzie pałacyki te pozostały, 
ale zJhudowano mnós two pięk 
nych a·sfaltowych urlic i pła· 
oów. Jak za Uiderzeniem róż­
dżki czarodziejskiej wyrasta 
ją spod ziemi olhrzymie gma­
ohy, kotórymi pos zc zycić się 
mógnby i Paryż. Nic więc 
dziwnego, że Bukareszt nazy 
wają małym Paryżem. 
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„Tydzień Morza'' 
Cała Polska, jak długa i sze- temu na zawsze w pamięci zo­

roka w tych dniach obchodzić stanie wyrażenie Pana Prezy­
będzie „Tydzień Morza". A <lenta Rzeczypospe»lilej, ie „Mo­
ddeń 29 czerwca, to „Święto rze tó najcenniejszy klejnot nasz, 
Morza", które przybrało u nas który kaidy Polak gotów jest 
charakter swięta narodowego i zawsze bez wahania, czujnie 
zespoliło cały nasz Naród bez strzec i bronić nie11gięcie". 
różnicy stanu i wyznania z poi- Rozpoczyna się „Tydzień 
skim morzem. Morza" i za kilka dni miną uro· 

czystości. Pozostaną jednak e-
Morze - to przec1ez nasza cha _ echa _ które wycisną 

duma narodowa, spełnienie ma- na ustach każdego Polaka sło­
rzeń o Poisce potężnej i jPj wa refrainu znanej piosenki 
mocarstwowej przysałości. Pol- I k. b d · T I 

Od 
.... po s 1m morzem ę 1.1esz y. 

ska rośnie nad morzem. ci- Bo 0 Twe we>dy-szmaragdowe 
nek wybrzeża przyznany Pol- Płyną: krew i nasze łzy. 
sce wynosi 146 km., a po od­
jęciu obydwóch brzegów pół­
wyspu helskiego na właściwy 
brzeg morski, pozostanie zale­

Półkolonie letnie 
dwie 73 km. Nie poraz pierw- Wzor.em lat ubiegłych Sto­
szy jesteśmy nad morzem. Mie- warzyszenje „OPIEKA "w Piotr­
liśmy niegdyś brzegu morskie- kawie pod przewodnictwem p. 
go więcej . Nie poraz pierwszy Starościny STRZEMIŃSKIEJ or­
budujemy swój port. Historia ganizuje w miesiącu lipcu dla 
przekazała nam szereg faktów, chłopców i w miesiącu sierpniu 
gdy zdrowa myśl polska zwra- br. dla dziewcząt niezamożnych 
cała się ku brzegom Bałtyku, rodziców półkolonie letnie n.a 
a silna ręka państwa usiłowała placu wyścigowym w Piotrko­
zbudować lam porty handlowe wie. 
i wojenne. Gdy Gdańsk nie Połkolonie dla chłopców roz­
chciał się podporządkować in- poczynają się z dniem 3 lipca 
teresom Rzecz-plitej, Stefan Ba- 1937 r. - zbiórka o godzini'! 
tory zaczął rozbudowywać port 8 rano w szkole im. B. Josele­
w Elblągu. Zagrożony Gdańsk wicza w Alejach 3 maja (ter­
zwrócił się o pomoc do Danji min półkolonij dla dziewcząt 
i Elbląg został zniszczony i jlJŻ będzie podany w swoim czasie). 
nigdy do większej roli port ten Kaidy z chłopców winien 
się nie podźwignął. Później za przynieść z sobą ręcznik, ku­
króla Władysławą lV - pow- bek, miskę, · łyżkę i widelec 
stuła myśl o utworzeniu portu w odpowiednio sporządzonej i 
na Helu - miała tam powstać oznaczonej torebce. 
nowa Genua, lecz gdańszczanie Listy przyjętych chłopców 
szybko się zerjentowali. Udali na półkolonie zostaną wywie­
się o pomoc do króla duńskie- szone na Gmachu Zarządu Miej­
go, który wysłał swoją flotę i skiego i Ubezpieczalni Społe­
w nocy 1 - 2 grudnia 1637 cznej w dniu 30 czerwca 1937 
roku zniszczono wszystkie okrę- roku. 
ty królewskie. '!!!'~~~~~~~~~~~~ 

Po pierwszym rozbiorze Pol­
!;ki, zupełnie odcięta od morza, 
próbowab jeszcze stworzyć 
port w Połądze, lecz państwo 
ju;i. było za słabe, aby prze­
ciwstawić się wrogim wówczas 
siłom. 

Minęło przeszło 100 lat i je­
steśmy znów nad morzem.Znów 
budujemy, ale już trwale i na­
za wsze. 

Historja dawnyeh pokoleń 
jest dla nas nauką, jak mamy 
cenić własny dostęp do morza. 
Dziś mamy potężną Gdynię, 
wspaniały port. Kto widział 
wielki rozwój naszego portu, 

Wołyń wystepuje 
o unifikację młodzieżową 

W Kongresie Młodej Wsi brał 
również udział Wołyński Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej. Zwią­
zek ten jest organizacją samo­
dzielną, która niegdyś była sfe­
derowana z „Siewem". Wołyń­
ski Zw. Mł. W. występuje obec­
nie z inicjatywą połączenia 3-ch 
Związków Wiejskiej „Wici" i 
Wołyński Zw. Młodz. Wiejskiej. 
Rozpoczęte jui nawet zostały 
nieoficjalne rozmowy, które na 
razie natrafiają na duże trudno­
ści. Inicjatywę tę Woł. Zw. Mł. 
Wiejsk. podejmuje jui poraz 
drugi, lecz jak dotąd bezsku­
tecznie. 

Kupujcie wyroby krajowe 

Podziekowanie 
Zarząd Oddziału Polskiego 

Czerwonego Krzyża w Piotrko­
wie-Tryb. wyraża serdeczne po­
dziękowanie p. Antoniemu So­
bieniewskiemu, właścicielowi ki­
na „Czary", p. Tadeuszowi Ko­
nopińkiemu właśc. kina „As" 
oraz p. Henrykowi Grynszpa­
nowi, właść. kina „Nowości", 
którzy w zrozumieniu pracy 
społeczno obywatelskiej z całą 
gotowością okazali pomoc w 
przeprowadzonej z oka1ji „ Ty­
godnia P. C. K." akcji pomna­
żania · funduszów na wzniosłe 
cele Polskiego Czerwonego 
Krzyża, - i zupełnie bezinte­
resownie użyczy li ekranu dla 
propagandy haseł czerwono­
krzyskich. Szczególne podzię­
kowania składa Zarząd p. Ta­
deuszowi Konopińskiemu, któ­
ry w wielkim poczuciu obywa­
telskim popierając stale wszel­
kie poczynania Zarządu, ofiaro­
wał na cele P. C. K. całkowi­
ty dochód z jednego seansu 
urządzonego w dniu 9-tego 
czerwca r. b. 
Zarząd Oddziału P. C. K. w 
Piotrkowie • Tryb. 

• 

Nr 174 
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/\Ja fa/i radior.t>'ej 1.&70 . sztuk Premiery w kinach 
Czary - „Stradivari''· Naj­

pię_kniejszy film doby obecnej 
wyświetla nasze sympatyczne 
kino „Czary". Tematem są nie­
zwykle dramatyczne dzieje hi 
storycznych skrzypiec najwięk­
szego wirtouza świata Stradi­
variusa. Akcja scenariusza jest 
bardzo ciekawie i zajmująco 
opracowana. W roli tytułowej 
występuje znakomity artysta o 
europejskiej sławie Gustaw 
Frolich, którego koncertowa 
gra i wspaniałe warunki ze­
wnętrzne sprawiają, że film ten 
staje się prawdziwym arcydzie­
łem. Dzielnie spisują się pozo­
stali członkowie artystycznego 
zespołu pokazując nam praw­
dziwy kunszt rry filmowej. 

Pobyt rumuńskiego króla bomb Stokes'a na F.O.N. 
w Polsc~ • Ofiarność społeczeństwa na 

Uroczysta trans~isJa Polskiego I Fundusz Obrony Narodowej nie 
Radia I ustaje. 

Dn. 26 b. m. przyjechał do Rybnickie Gwarectwo Węg--
Warszawy Jego Królewska Mość !owe ofiarowało czołg, Zarząd 
Karol II w towarzystwie Jego Miejski m. Lwowa dwa samo­
Królewskiej Wysokości, wiei- loty, Zakłady Ube7.pieczeń Spo­
kiego wojewody Księcia Mi- łecznych - 130.000 zł i t.d. 
chała. Nowy dowód głębokiego zro-

Pobyt Jego Królewskiej Mo- zumien.ia potrzeby dozbrojenia 
ści Karola Il w Polsce potrwa Armii dała Huta Ludwików 
6 dni, w czasie których prze- S. A. w Kielcach, która ofiaro­
widziany jest szereg uroczy- wała materiał na 1.670 bomb 
stości. Polskie Radio bierze iy- Stockes'a, wartości 20.000 zł. 
wy udział w serdecznym powi- _ _ -~--- -~-

ZdiEtcia i fotografia jest zu­
pełnie jasna i wyra:ina. Wysta­
wa bogata i pomysłowa· skon · 
struowana. Udźwiękowienie fil­
ma jest postawione na najlep­
szym poziomie technicznym co 
sprawia, że film może się ka­
żdemu podobać. 

Kto wygra 
Concordia czy Strzelec? 
W dniu dzisiejszym to jest 

w niedzielę 'J7 bm. na budkach 
rozegrany zostanie przedosta­
tni mecz piłkarski obecneg€i 
sezonu o rnistrzostwo klasy B. 
Do gry stają dwa zespoły: Con­
cordia z Piotrkowa i KS Strze­
lec z Wolborza. Zawody od­
będą się o godzinie 17.50 na 
boisku Concordii. Obie druży­
ny stają do gry w najsilniej­
szych _składach osobowych. 

Zastrzelenie 
węglokrada 

W dniu 26 bm. na 150 klm 
blok Milejów zostałał postrze­
lony przez - straż kolejową zna­
ny wccglokrad Misior Józef zam. 
w Piotrkowie, przy ul. Piera­
ckiego Nr. 13, który po prze­
wiezieniu do szpitala św. Trój­
cy w Piotrkowie zmarł w tym­
że dniu o godz. 5.45. Docho-
dzenie prowadzi Wydział Śled­
czz w Piotrkowie. 

taniu króla zaprzyjaźninego pań 
stwa, nadając szereg alłdycji 
specjalnych i transmisyj z okazji 
jego pobytu 'w naszym kraju. 

Dn. 26.VI-godz. 16.30 trans­
misja z uroczystego powitania 
p.t. „Król Rumunii Karol li go­
ściem Polski. Godz. 22.00 re­
portaż w jęz. rumuńskim. 

Dn. 27.VI-godz. 14.10 „Król 
Rumunii Karol li przyjmuje de­
filadę wojska polskiego". Tran­
smisja z Alei Zwirki i Wigury 
w Warszawie. Godz. 15.00 „Król 
Rumunii Karol li składa wieniec 
na Grobie Nieznanego Zołnie­
rza" - transmisja z Placu Mar­
szałka Piłsudskiego. 

Dn. 28.VI-godz. 11.00 „Król 
Rumunii Karol li-szefem pułku 
piechoty wojska polskiego" -
transmisja z Biedruska. Godz. 
22.00 reportaż w jęz. rumuńskim. 

Dn. 29.Vl-godz. 22.00 repor­
taż w jęz. rumuńskim. Godz. 
22.10 krótki reportaż obrazują­
cy historię Łazienek. Godz. 
22.30 „Hej ty Wisło"-suita lu­
dowa Mariana Rudnickiego. 
Transmisja z Teatru na Wyspie 
w Łazienkach. Spektakl wy ko­
nany będzie w obecności króla 
Rumunii Karola li i Pana Pre­
zydenta R. P. 

Dn. 30.VI- godz. 12.15 Od­
jazd Króla Rumunii II do Kra­
kowa. Transmisja z Dworca 
Głównego w Warszawie, ok. 
godz. 17.20 w przerwie koncer­
tu transmisja z uroczystego po­
witania króla Rumunii Karola II 
na dworcu w Krakowie. Godz. 
22.00 reportaż w języku rumuń­
skim. 

Dn. 1.Vll-godz. 11.30 „Król 

Sp61dzielnia Spo*· 

,,Prac a'' 
sprzedaje mydło "Społem" obe­
cnie 1.40 

czasowej 

zł zamiast dotych­

ceny 1.50 zł 

Rozkład jazdy 
Autobusów POTRKÓW - BEŁCHATÓW 

___ I 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Bogdanew i Wolę Krzy· 
sztoporską o godz. 11, 16, 20.!! 

z Piotrkowa do Bełchatowa przez Mzurki 
o godz. 9, 13 .~ 1741, 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Bqgdanów 
1ztoporską o godz. 7 .~, 1 1, Hi 

z Bełchatowa do Piotrkowa przez Mzurki 
o godz. 9.!!, 13.~, 19. 

' ' ~ "" . . '\ ..... ' . „.. . 

Wolę Krzy· 

Naicenniejszy skarb w życiu 
człowieka (wydawn. „Ligi Pra­
cy" Nr. 98). Ciekawą broszur­
kę pod powyższym tytułem na­
pisał ostatnio inż. Piotr Drze­
wiecki, który w nader zajmu­
jący sposób wyjaśnia ogromne 
gospodarcze znaczenie zanie­
dbanego u nas waloru „czasu", 
który jest jedynym dobrem 
człowieka, nid podlegającym 
zmianom, a raz stracony nie 
może być nigdy odzyskany_m. 

Ciekawa ta broszurka po­
winna zainteresować sfery go­
spodarcze i sfery wychowaw-
cze. 

Karol Il w drodze powrotnej 
do Rumunii". 

Transmisja z uroczystego po­
żegnania na dworcu w Krako­
wie. W celu udostępnienia słu­
czom rumuńskim wrażeń z uro­
czystości w Polsce przybył rów­
nież do Polski dyrektor dzien­
nika radiowego Aleksander Ho­
dos, który przeprowadził w ję­
zyku rumuńskim szereg repor­
taży. 

Najciekawsze aatlycje dla 
dzieci 

W poniedziałek dn. 28 czerw­
ca o godzinie 16.00 Polskie Ra­
dio nada dla dzieci starszych i 
młodzieży interesujący dialor 
opracowany przez Dr. Feliksa 
Bureckiego p. t. „Ujarzmiony 
żywioł wodny"; Będzie to ro~, 
mowa młodego chłopca z inży­
nierem na temat prac zmieraa-. 
jących do należytero wykorzy. 
stania sił wodnych i przeciw· 
działania ich potędze niszcay· 
cielskiej. 

Będzie to druga audycja z cy­
klu „Antoś chce być techni­
kiem". 

W• wtorek dn. 29 C%erwca o 
godzinie 14.40 Rozgłośnia War­
szawska nada „Zagadkę g-eo­
graficzną", opracowani\ przez 
Zofi1t Terlikowski\. W związku 
z Tygodniem Morza zagadka 
dotyczyć będzie naszego wy­
brzeża. 

We wczart•k dn. 1 lipca ot•· 
dzinie 16.00 ulubiony przez dzie­
ci recytator Mariusz Maszyński 
wystąpi po raz ostatni przed 
wakacjami i wygłosi ku ucie­
sze młodych naszych słuchaczy 
kilka pięknych i wesołych ba­
jek Kiplinga. 

Humoreski i fraszki śpiewa 
w radio Wanda Hendrich 

Bardzo miłą audycj~ przya-o­
towuje Polskie Radio na 29.Vl 
godz. 21.10. Będzie to koncert 
świawaczki wileńskiej Wandy 
Headrich, która tym razem za­
prezentuje radiosłuchaczom we­
sołe humoreski i fraszki kom­
pozytorów polskich: Moniuszki, 
Niewiadomskiego, W qsławskie­
go, Perkowskiego i inn . 

KINO-TEATR 

Dziś! Najpi~kniejszy film sezonu znakomity Gustaw 

Frohlieh w tytułowej roli wy.bitnego arcydzieła p.t. I KINO- l'EAT~ 

Najbardziej podniosła epopea lotnicza. Na wielkim 
szlaku: Stany Zjednoczone - Chiny tworzy się za­

wzięty bój o miano bohatera p. t. 

CZARY Stradivari 
w Piotrkowie 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 
Poczntek " iroch.. 6 p . 1> •• w nied:idf'le i ~wiele o l!'Odz. 4 pn poł. 

„ ______________________ _ 
- -

PRENUMERATA miesi~czna Dzi.ennib a P1otrk<;>wskiego wynosi 
z dostawi\ zł 3.00. kwartalnie z przeiyłką zł 8 

Z.i Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Kujawski 

NOWOSCI 
w Piotrkowie 

Orzeł leci do Chi n 
W rolach głównych: Pat O'brien, Ross Alexander 

Mane Wilson. 

Początek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o godz. 4 po poł. 

•• 
CENY OGŁOSZEN: I-sza str. l wiersz mil. jednałamowy 80 gr, w tekście 60 i'· 

Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 
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